
Nr 242 Kraków, Wtorek 21 Października 1902. R o k  X X I .
„ N o w a  R eform a"  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o t h
pif. lizali kwartalnie alaalfoula
12 koron 4 koron 9 korony
16 „ e , 9 kor. 70 h
M - •  . » a * .
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W mlejKm .......................................... 94 korom
W Anstro-Wegr. i  przesyłką pooit. 39 a
W P-Ldlwie Niemidckiem . . . 86 a
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii,

Szwaj aryi, Tnrcyi i inn. krajach 48 a
Oddzielny numer ( i  ostatnich trzech dni) keiztuja 10 h., z przes łka jecztową 19 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Ln> 
dwlka 9, de nabycia po 12 h. Prenumeratą przyjmuje sią tylko na cały miesiąc, 
Li»»y s pieniędzmi 1 przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
kadayład frnnoo do Administracji aK. Reformy" w Krakowie, — Listów nielrankow&nyoh

nio przyjmuj o aię.
Rękopisów nadsyłanych Jiedakcya nie zwraca.

A d rM  I s l a k o y l  I A d m lm is tr a o y l: „M. K a fo rm a “ u l. J a .g io llo ń n k a  10. 
T olofom  I s l a k o y l  I A d m in la trm oy l JJr 4 L  — Nr -.oL. pocat. Kasy o.zczęd. S57.484

N O W A

REFORMA
P p e n u m e p a t ą  p p z y j m n j ą i

zu m iej zoo  w a : Administraoya aNowoj Reformy'1 i  wszystkie zrzędy pocztowe; u alojl
w ą :  administracya „Nowej Reformy" Główna trafika . Rynkm. — Agencja J. Hopcasa 
1 A. Salomonowej, plao MaryacU 9. — Handel St. Berlińskiego, Sukiennica. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. — l a m lo j i o e w ą  p m u u -  
m e r a ię  1 o g io z z e n la  przyjmują: Binra dzienników we Ł w e w la  Lndwik Plohn, ul. Ka­
ro a Ludwika 11, S. Sokołowski. — W 'P rzem y ślu  Heszelei. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W W ie d n iu  pp. Ha . * m,ein A Fogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
1 Norymberdze). — Hermann Goidschmied, M. Dnkee Naohf., H. Sohalek, J. Danneberg. — 

W P a r y ż a  Sociótó Mutnelle de PnMiciU A. L o r e t t e ,  direotecr, Ruo Canmartin, 61. 
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmnje administracja, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miajsea 
wiersza droonem pismem (petit) ta pierwrty raz 90 h., za każdy następny raz po 10 h. — Mado* 
s ła n e  po 60 h od wiersza za ktżdy ras. — H e k r o lo g ta  po 50 h od wiersza. — O ło s y  p u b lio sm o  
po 9 kor. od wiersza układ tabelaryozuy, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 L od wiersza. — Z a łą o zn lk ld o  ,N. Reformy" (prospekty cyrkniarzo, ogtoozenialtp.) snyjmmje 
się za oenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiojooowyoh, a 1 kor od 100 eg i. dla mlejsoowyeupromua. 

Nbleżytoió należy naprzód nadsyłać prsokazem pooztowym.

J nbilensz Konopnickiej
' w  K r a k o w i e

K r a k Ó W ,  2 0  października.
„W ielkie święto poezyi polskiej" święciliśmy 

w Krakowie. Może pod względem formalnym 
tu i owdzie skutek nie odpowiedział progra­
mowi i zamiarom komitetu, ale właśnie dla 
tego uroczystość przybrała cechę pewnej sa- 
morzutności i przez to zyskała na serdeczno­
ści, a mimo to nie straciła poważnego tonu, 
który odczuli uczestnicy jubileuszowi i usza­
nować go potraiili.

Pnuktem  kulminacyjnym uroczystości było 
południowe zebranie wczorajsze w Sokole. — 
Publiczności dostało się tu taj więcej, niż było 
miejsca. Jak  się mimo to pomieściła, — to je ­
dna z tajem nic tłumnych zebrań w ogólności. 
Olbrzymia sala wypełniona mężczyznami we 
frakach i wizytowych ubraniach, panie w pię­
knych toaletach, a wśród nich i między nimi 
chłopskie sukmany barczystych włościan, ko­
biety wiejskie z pod L ak o w a , ze Śląska i Po­
znania, grupa górali i morze całe głów ludz­
kich, zbitych w jednę, zdawało się, ruchomą 
masę. Ten tłum różnobarwny, rozruszany, gw a­
rzący coraz głośniej, ucicha jednej chwili, — 
jubilatkę wprowadzają na salę i gromki okrzyk: 
„Niech żyje!*, rozpiera salę Sokoła. Po wspa­
niałej kompozycji, odegranej przez orkiestrę, 
i kantacie na chór mięszany, przemawia p re­
zes komitetu, p. Bartoszewicz. Nadał wysoki, 
poważny ton całej uroczystości: to poezya pol­
ska obchodzi święto wielkie, jej przedstawi­
ciele składają hołd Tej, co zrozumiała jej du­
cha, i stała się pieśniarką • jej bólów i za 
chwytów.

I nastała chwila porywająca, rzewnością i 
majestatem wspaniała. Zaczęto odczytywać de­
legacje, W ystąpiła delegacja polskiej „Almae 
M atris", po niej Akademia Umiejętności, po­
tem delegacye ze wszystkich ziem polskich, 
rozerwanych granicami politycznemu Zewsząd, 
dokąd dotarło słowo wielkiej poetki narodo­
wej, odezwało się potężne echo. —  I składali 
hołdy, dary i adresy wielcy i mali, uczeni i 
prostaczkowie, w yrażając hołd i uznanie dla 
Tej, Któia w tej chwili święciła wielkie gody 
pieśni polskiej.

W powłóczystej, białej szacie stanęła Kono­
pnicka przed morzem głów ludzkich i w n a­
tchnionych, podniosłych słowach odezwała się 
do przedstawicielstwa narodu. „Staję tu  przed 
wan i — rzekła — jako lutnia, na której Ind 
polski kładzie palce" — i tem zaznaczyła 
rolę, jaką  wyznaczyła sobie w poezyi polskiej. 
nCieszę się, — rzekła — że jesteśmy tu wszy­
scy bez różnicy", — i temi słowy przyłożyła 
pieczęć na swoich przekonaniach politycznych 
i społecznych.

Jubileusz Konopnickiej spotężniał i wyrósł 
do rozmiarów wielkiej uroczystości narodowej, 
uroczystości, która podnosi ducha, obndza za­
ufanie w siły  i twórczość narodu.

W teatrze miejskim.
Od ‘•hwili przyLycla dosto jnej jn b ila tk i, m iasto 

nasze ogarnął św iąteczny n astró j. O bjaw ił się on 
wzmożonym, gorączkow ym  rnchem  na nlicacb i ja - 
kiem s w yjątkow em  podnieceniem , k tó re  zw y k le ,n - 
dziela się naszem n ogółowi w przededniu  podnio­
słych narodow ych obchodów. W  w ieczornych go­
dzinach publiczność rozchw ytyw ała pam iątkow e nn- 
m ery dzienników , poświęcone uczczeniu jnb ilnnszn  
poetk i-jub ila tk i, poczem szeroką fa lą  popłynęła do 
t e a t r n  m i e j s k i e g o ,  gdzie się odbył p ierw szy  
w stępny niejako  ak t nroczystego obchodu.

W idow nia zapełn ioną by ła  po brzegi. W szyscy 
zapragnęli u jrzeć  jub ila tkę , k tó ra  tego w ieczora po 
raz  pierw szy ukazać się m iała pnbliczności. — 
W  przedsionka n w ejścia do k la tk i schodowej ocze­
kiw ał na p. K onopnicką d y rek to r K otarb ińsk i z pre- 
zem komit«tn p. B artoszew iczem , oraz gronem  człon­
ków kotnitetn jnbilenszow ego i w prow adził ją  do 
w spaniale z ielenią i kw ieciem  p rzyb rane j loży 
pierw szego p ię tra , gdzie zasiad ła  w tow arzystw ie  
swych dwóch córek, syna i n ieodstępnej p rzy jac ió ł­
ki p. M aryi D nłębianki. W  sąsiedztw ie zaję ły  m iej­
sce w dwóch lożach pan ie  z kom itetu, a w ich 
gronie znana lite ra tk a  czeska p. P a n la  M aternow a, 
tłom aczka utw orów  K onopułckiej na język  czeski. 
J e d n ą  z lóż parterow ych  za ję li p rzedstaw iciele  p ra - 
s j  w arszaw skiej pp. R absk i, L ibicki, G aw alew icz, 
KaUenbach i G ebethner. W  chw ili p rzybycia  K o­
nopnickiej do te a trn , rozległy  się w w idowni g rom ­
kie d łngo trw ałe  oklaski pow italne, 
f  P rogram  w ieozern w ypełniło w połowie przed­

staw ien ie  dwn ntw orów  przerobionych na scenę z 
nowel K onopnickiej, w połowie zaś deklam acya 
zhiorowa prześlicznych je j w ierszy. „M iłosierdzie 
•ndzkie", obraz d ram atyczny , przerobiony na scenę 
Pr*e* Adolfa N ow aczyóskiego z noweli Konopni- 

noszącej tensam  ty t n ł j  je s t szarym  obrazkiem  
nędzy j niedoli lndzk ie j, podszytym  silną  iron ią  i 
Sor*kim sarkazm em . R zecz dzieje się we wsi szw aj­
carskiej. W edłng  ^ is tn ie jąceg o  praw a, gm ina nie 
chcąc cie rpieć w sw tm  obrębie bezdomnego prole- 
ta ry a tn  j żebran iny , oddaje swoich nędzarzy  za 
pew ną dopłatą członkom gm iny na 'w ychow anie.

oto w łeżnie jesteśm y św iadkam i tego rodzajn  n- 
rzędow ej transakcy i. W  urzędzie gm innym  przed 
k ra tkam i grom adzi się tłnm  m ieszaańców  wioski, 
aby  nczestniczyć w licy tacy i nowego k an dydata  do 
pnblicznego m iłosierdzia. J 6 s t  nim K nntz W nnderli, 
8iedmu*ie8i(jeiocztero le tn i starzec. N ędzarz ten ,

W «' . J J
w zbndzający litość sw oją pow ierzchow nością, ma 
być sprzedany  tem a, kto najm niejszego  za u trz y ­
m anie jego żądać będzie od gm iny odszkodow ania. 
N aczelnik gm iny zachw ala zgrom adzonym  rzem ieśl­
nikom i gospodarzom  siły żyw otne s ta ru szk a , za ­
pew niając, że do lekk iej roboty nada się on wy­
bornie, ale zebran i n ie bardzo w ierzą  jego słowom 
i nie szczędzą s ta rem u  zło iliw ych uw ag i p rzy c in ­
ków. O statecznie licy tacya się rozpoczyna a do k u ­
pna s ta je  m iędzy innym i i rodzony syn W nrderie- 
go, trochę m niejszy nędzarz od swego ojca, ale 
bądź co badż pragnący  s ta rca  p rzy tu lić  u  swego 
ogniska. N a tw arzy  starego  m alnje się radość i 
nadzieja, bo je s tto  i jego najgorętszem  p rag n ie ­
niem, k tó re  po tęguje jeszcze w zrnszony głos je ­
dnego z w nucząt w ołający „dziadkn". N ieste ty  j e ­
dnak syn nie mógł u trzym ać się p rzy  knpnie ojca, 
bo nbiegł go m leczarz P robst, znający  się na  to ­
w arze lndzkim  i um iejący, choćby kosztem  życia 
ofiary, w yzyskać ostatek  sił sw ych „w yehow ąńców " . 
W ie o tem dobrze s ta ry  K nn tz  i d latego i ostatn im  
efektem  dram atycznego obrazka je s t cicha trage- 
dya, ja k a  się m alnje na tw arzy  przerażonego s t a r ­
ca, k tó ry  w cichej sw ej boleści i przeczuciu p rzy ­
szłego losn kam ienieje na  scenie z bólu i p rz e ra ­
żenia.

Szkic p rześw ietn ie  z rzeczyw istych stosunków  
przez poetkę podpatrzony i z w łaściwym  je j w dzię­
kiem słow a w form ie now elistycznego obrazka  n- 
trw alony , n jrzeliśm y w zręcznej przeróbce p. No- 
w aczyńskiego, k tóry  znalazł ta  n iety lko  w dzięczue, 
ale zarazem  bardzo odpow iednie d la  rodzajn  swego 
ta le n tu  pole do zaakcentow ania pew nych w yrazi 
stych rysów  gorzkiej ironii, ja k a  naw skrś p rz e n ik a  
cen ntw ór. A rtyśc i nasi u m ie ję tn ie  i z dnżym n a ­
kładem  pracy s ta ra li się uw ydatn ić  szare tło  i doj- 
m njącą iron ię  togo obrazka. N ajw ięcej siły tr a g i­
cznej w ydobył w drobnej ro li P io tra  W nn d erli p. 
T arasiew icz , dobrym  przedstaw icielem  u ty lita rnego  
biurokratyzm u był p. Zelw erow icz, jako  rad ca  Storch, 
a w niem ej ro li s ta rca  K nntz.. w prost im ponował 
św ie tną  m aską zew n ętrzn ą  i tragizm em  szczegółów 
p. JednuW aki. C harak te ry sty czn ą  sy lw etkę woźnego 
dał p. P rzybyłow icz.

Po  odegran ia  tego n tw orn  nastąp iły  deklam acye 
ncwcrów jnb ila tk i. P . W ysocka w ypow iedziała z 
w łaściw em  sobie skąpieniem  się w ie rtz  „D o g ra ­
n icy" , p. T arasiew icz  frag m en t p. t. „P rzesz łość  i 
p rzyszłość", d y rek to r K o tarb iń sk i w yr*cżbił z w iel­
kim artyzm em  w iersz „Z łąk  i pó l" , a  p. Mrozow 
ska prześlicznie w ycicniow ała jed en  z n a jład n ie j­
szych utw orów  jn b ila tk i w iersz „N ad s ta rą  tam ą" . 
N astąp iła  w reszcie pomysłowa, w sceniczne ram y 
n ję ta  in te rp re tacy a  znanego w iersza „ W  piw nicznej 
izb ie", k tó ra  poezyę i trug izm  przew odniej m yśli 
poecki ukazała  w pełnej sile. W  w ykonania te j 
rzeczy w zięły odział panie A rkaw inów na, Czechow­
sk a  i p. K otarbińbki.

O klaski, jak ie  po tym  obrazkn nastąp iły , zam ie­
niły  się niebaw em  w w zruszającą  owacyę, sk iero ­
waną do siedzącej w loży au to rk i. Publiczność po­
w stała  z m iejsc i m anifestacy jnym  oklaskiem  zn ie ­
w oliła p. K onopnicką do w ychylenia się z loży i 
podziękowań.

N astąp ił w reszcie obraz Indowy p t. „B ociany" , 
osnnty rów nież na  tle  noweli Indowej jn b ila tk i. 
J e s t  to jed n a  z świeżo w yrw anych k a r t  chłopsk iej 
niedoli dni dzisiejszych, m alująca p rzyw iązanie  ln- 
dn do ziem i karm icielk i i w sk azu ją -"  pobudki, j a ­
kie sk łan ia ją  chłopów  do sprzedaw an ia  ziemi i w y­
jazdu  na  daleką  obczyznę. G łów ną osobą je s t  ta  
„g łnpi F ra n e k " , siero ta  w ie jsk i, k tó ry  pełną  szcze­
rego sen tym entn  i w zrnsza jącą  serdecznym  żalem 
przem ow ą odwodzi jednego ze sta ry ch  gospodarzy 
od zam iarn. sp rzedan ia  ojcow izny 1 w yniesienia się 
za morze. B arw ny  ko lo ry t Indowy 1 dużo w dzięku 
i prosto ty  za lecają  ten  zręcznie ułożony drobiazg, 
jako  dobry naby tek  w repertuarze  sz tnk  Indowych. 
G rający  w tym  utw orze rolę F ra n k a  p. P aw łow ­
ski, z wiblkiem uczuciem  w cielił się w postać w ie j­
skiego, fana tyczn ie  w ziemi rozkochanego pacholę­
cia i oddał j ą  z siłą  i przejęciom , zaszczyt przy- 
noszącem jego ta len tow i.

W  przerw ach pomiędzy ak tam i obchodziły a r ty ­
stk i te a trn  w tow arzystw ie  dy rek torów  e j p. K o ta r­
b ińskiej w szystkie m iejsca widowni i zDierały da­
tk i na czy te ln ię  Indow ą im ienia M aryi K onopni­
ckiej w K ończycach. S k ładka  przyniosła  przeszło 
cz te ry s ta  koron.

Raut.
O godz. 10 wieczorem po przedstaw ien in  tea- 

tra lnem  odbył się w salonach K oła artystyczno- 
literack iego  ran t, u rz ą d z o n y  staran iem  „K oła" i 
„C zyteln i d la  kob ie t". Z naleźli się tn  w szyscy 
przybyli na  nroczystość delegaci i goście, a  na­
pływ  przybyw ających nczestników , w liczbie Któ­
rych znalazło się w iele pan, był ta k  znaczny, że 
lokal „K oła" okazał się niebaw em  za ciasnym  na 
pom ieszczenie k ilk ase t zebranych osób. P rzy b y w a­
jących w ita ł n w ejścia prezes „K oła" d r  A ngnst 
Sokołowski, w raz  z p rzew odniczącą „C zyteln i dla 
kobiet" p M aryą S iedlecką. Jn b lla tk a  p rzybyła w 
tow arzystw ie dwóch córek i syna, oraz pań Dnlę- 
b anki i M aternow ej z P rag i.

W  dwóch salach zastaw iony  był bnfet z zimue- 
mi p rzekąskam i i słodyczam i. Po  w zajem nem zapo­
znanie się nczestników  nastąp iła  Gżywiona rozmo­
wa tow arzyska, poczem goście zasiedli do zaim pro­
w izow anej w ieczerzy , w czasie k tó re j przygryw ała 
o rk ies tra  13 pnłkn. W  licznem gron ie  osób zna le ­
źli się w szyscy goście  w arszaw scy, członkowie za- 
rząda  „K oła" i panie % w ydziałn „C zytelni dla 
kob ie t", posłowie R o tte r  i P etelenz, k ilkn  radców  
m iejskich, profesorow ie n n iw ersy te tn  i .A kadem ii 

o  z tn k  pięknych, p rzedstaw iciele lite ra tn ry , sz tok i,

tea trn , a w ich gronie  p W an d a  Siem aszkow a.
Podczas w ieczerzy prezes „K oła" wniósł toast 

na cześć Kono pnickiej jako  działaczki społecznej, 
poetki bólów i c ierpień  zbiorowych, te j, k tó ra  jes t 
w twórczości sw ej w yrazem  dążeń i haseł dz is ie j­
szej epoki i d latego je s t przedm iotem  czci i m iło ­
ści pow szechnej. N a toas t ten  odpow iedziała ju b i­
la tk a  krótkiem  ale rzew nem  podziękow aniem , w 
którem  zaznaczyła, że w ykładnikiem  je j poezyi by­
ło zaw sze dobro powszechne, a  jedynym  celem i 
usiłow aniem , chęć w zbndzenia haseł czynn. Szczę­
śliw ą i dam ną cznć się będzie, jeś li to nsiłow anie 
znajdzie  oddźwięk w społeczeństw ie i w te j na­
dziei dziękuje za ow acye, jakio je j w dnin jnbi- 
lenszowym zgotow ano.

D alszy program  ran tn  w ypełniły prodnkeye mu­
zyczne i deklam acyjne. W  muzycznej części w zię­
ła  ndział p T rojanow ska, młoda, dźw ięcznym  gło­
sem rozporządzająca śpiew aczka am atorka ze L w o­
wa, k tó ra  obdarzyła słuchaczy pieśniam i G alla, od- 
śpiew anem i z praw dziw ie a rty sty czn em  pocznciem i 
ładnem  cieniowaniem  przy  akom paniam encie pani 
Czop-Umlanfowej. A rty s tk a  sceny krakow skiej p. 
M rozowska deklam ow ała nstęp z „B en iow sk iego", 
w ydobyw ając nm iejętnem i akcentam i c a ły  czar p ię­
kności tego ntw orn. W reszc .e  pani Um laufowa i 
prof. B ylicki dopełn ili program u wysoce a r ty s ty ­
czną g rą  na fo r te p ia n ie , darząc słuchaczy o tw ora­
mi Chopina, zaw sze mi le sm enanem i i gorąco okla­
ski w anemi.

Ju b ila tk a  z powodn zm ęczenia opuściła ran t przed 
godziną 12, zebranie jed nak  po je j odejścin prze 
ciągnęło się jeszcze do godziny 2 w nocy.

W eali Sokoła.
Po nabożeństwie w kościele N. P. Maryi, 

które odprawił ks. Kulik w obecności kilkn 
tysięcy osób (drugie tyle włościan zaległo plac 
przed kościołem w Rynku), główny punkt cięż­
kości obchodu przeniósł się w ulicę W olską do 
sali Sokoła. Tn jnż o godzinie 10 rano — choć 
uroczystość naznaczona została na 11 —  stały 
i czekały tłumy publiczności. Wobec tych tłu­
mów czyniono jeszcze ostatnie przygotowania 
w sali, pięknie ozdobionej i ustrojonej w zie­
lone girlandy, w kwiecie i kłosy zbóż. Dwie 
estrady, pod kątem się zbiegające, wypełniały 
V« ogromnej sali, z której ściany nad estradą 
główną widniały dwie złote liry. Na estradzie 
astawiono baldachim, z wyorzystej na moty- 
wacn indowych tkanej materyi, spartej na 
dwóch kosach .. —  Tn na *otelu usiadła potem 
Konopnicka.

Na sali tłumy — około 2000 osób; drugie 
tyle okala gmach Sokoła i przylegający plac. 
Ścisk niesłychany. Na wezwanie komitetu o 
cofnięcie się ze sali, publiczność nie słucha i 
czeka przybycia jubilatki.

A tymczasem napływać zaczynają delegacye. 
Komitet gwałtem torować im musi drogę kn 
estradzie, na której już — zda się — niema 
miejsca. Była chwila groźna, zdawało się, że 
w takim  ścisku katastrofa jest rzeczą możli­
wą. Ale — na przyjęcie i pomieszczenie tych 
wszystkich, co poetkę uczcić chcieli, rozstą­
piły się chyba ściany naszej chatki Sokolej...

Na drugiej estradzie gotowa już do pobudki 
orkiestra i chór Towarzystwa muzycznego — 
Żeleński i B arabasz na stanowisku W szyscy 
niecierpliwie czekają. Godzina 11-sta minęła, 
jnbilatk i jeszcze niema. Nareszcie około go­
dziny poł do 12 dały się z ulicy W olskiej sły­
szeć okrzyki: „Niech żyje!", wśród których 
posuwał się pojazd, zaprzężony w dwa białe 
konie. K rakus w granatowej kerezyi i czer­
wonej, strojnej w pióra czapce siedział na 
koźle. W  powozie Marya Konopnicka w towa­
rzystw ie pani Adeli Bandrowskiej.

Konopnicka, zobaczywszy licznie przed gma­
chem Sokoła zebrany Ind, stanęła i z p o w o ­
z u  p r z e m ó w i ł a  d o  w ł o ś c i a n ,  wyraża­
jąc radość, że widzi ich w tak  wielkiej, impo­
nującej liczbie. W eszła ao sali cała w bieli 
w białej sukni, w białym płaszcza, w białym 
wielkim kapeluszu; biały bukiet w rękn. P rze­
szła przez szpaler, zdążyła na estradę i tn u 
siadła na fotelu pod baldachimem, w otoczeniu 
córek swoicb, syna i przyjaciółek.

Na estradzie ustawiły się wybitniejsze dele­
gacye i komitet. Z estrady odezwały się dźwię­
ki poloneza Ż e l e ń s k i e g o ,  —  wykonanego 
przez orkiestrę pod kierownictwem kompozy­
tora. Następnie chór pod kierunkiem dyr. B a- 
r  a b a s z a odśpiewał piękną kantatę G a l l a  
do podniosłych słów Jerzego Ż u ł a w s k i e g o .  
Gdy umilkły tony pieśni i cisza nastała, przed 
jub ila tką stanął prezes komitetu jubileuszowe­
go p. Kazimierz B a r t o s z e w i c z  i wygłosił 
następującą mowę:

Mowa prezeea komitetu p. Kazimierza Barto­
szewicza.

Dostojna Pani!
W  imieniu komitetu, który się zajął urządze­

niem Twego jubileuszu, składam Ci najserde­
czniejsze dzięki za to, że uczyniłaś zadość na­
szym najgorętszym pragnieniom i stanęłaś wśród 
nas w chwili uroczystej zarówno dla Ciebie, 
jak  i dla tych wszystkich, dla których dzień 
dzisiejszy jes t świętem poezyi narodowej.

Poezya, ten najcudniejszy kwiat umysłowej 
twórczości, stanowi sławę i chlubę każdego na­
rodu, dlatego też otacza ją  cześć i wdzięczność 
całych społeczeństw.

Do tej wdzięczności nasza poezya ma prawo 
wyjątkowe.

Odkąd "ulegliśmy brutalnej przemocy, poezya 
narodowa stała się potężnym czynnikiem na­
szego życia i odrodzenia. Karmicielka całych 
pokoleń, pocieszycielka w chwilach bólu i zwąt-’ 
pienia, apostołka miłości i jedności narodowej, 
od stu la t blisko jest dla nas jedną z gwiazd 
przewodnicn wśród strasznej, ciemnej nocy nie­
woli. Przedzierała się jako światło do lochów 
więziennych, ogrzewała serca wygnańców pod 
mroźnem niebem Sybiru, bywała to gołębicą, 
dobre wieści niosącą, to balsamem na rany, to 
stróżem i sędzią sumienia narodowego. Pieściła 
i karciła, wzywała do pokuty i niosła nagrodę 
szlachetnym czynom, błogosławiła na bój i k ła­
dła swe białe, czyste dłonie na czoła zmęczo­
nych trudem walki. Naród nasz złożył w swej 
poezyi całą swą duszę — jest ona odbiciem 
wszystkich jego porywów, marzeń i pragnień, 
wszystkich jego tak  rzadkich chwil promien­
nych i wszystkich tak częstych, niestety, dni 
klęsk i niepowodzeń.

Pieśń polska ukochała namiętnie swój naród, 
i wdzięczny naród pieśń swoją ukochał.

Więc ile razy nadejdzie jej święto, wszystkie 
dusze wierzące i miłujące wiążą się w bratnie 
koło, aby razem i zgodnie obchodzić tę chwnę 
uroczystą.

Dzień dzisiejszy jest takiern świętem.
Społeczeństwo nasze odczuło obowiązek uczcze­

nia 25  letniej Twej pracy, Dostojna Pani, bo 
widzi ono w Tobie prawowitą spadkobierczynię 
najw iększjch wieszczów naszych, bo jesteś, jak  
się wyraził mistrz słowa, „ptakiem szerokoskrzy- 
dłym, drzewem, które wysoko wystrzeliło w ro­
dzinnym lesie, sławą wielką i jasną, pieśniarką, 
duchem i mową władną".

Lutnia, k tórą odziedziczyłaś, w rękach Two­
ich brzmi całą pełnią tonów. ■ Umiesz na niej 
śpiewać i płakać, umiesz nncić jak  szara p ta­
szyna i grzmieć głosem piorunowym.

Owładnęłaś mistrzostwem formy, stałaś się 
panią, władczynią wszystkich skarbów naszego 
języka.

Ża to Ci cześć i chwała — ale jeszcze nie 
prawo do miłości.

Prawo to zdobyłaś sercem swojem.
W początkach swej twórczości złożyłaś przy­

rzeczenie:
J a  będę la tać , jako  p tak  zraniony 
N izko nad ziem ią tą , co w bólach kona 
Bym  mogła objąć z m iłością w ram iona 
Sm utnych m iliony!

I  dotrzymałaś tego przyrzeczenia. Pieśń Twa 
obejmowała z miłością w ramiona miliony bie­
dnych, opuszczonych, upośledzonych. A  tylko 
wielkie serce do takiej miłości jes t zdolne — 
do serc małych nie dochodzą jęki nieszczęśli­
wych, obojętną im jest ciężka walka wydzie­
dziczonych o kawał chleba, o promyk szczę­
ścia, o prawo do życia.

Ale największą, świętą miłością objęłaś lud 
polski. Stałaś się jego orędowniczką, jego try ­
bunem w poezyi naszej.

Doli i duszy jego poświęciłaś swe najpię­
kniejsze liryki i tę przedziwną, wspaniałą, 
pełną siły i prawdy opowieść o panu 
Balcerze.

A miłość tego ludu kojarzyła się w Tobie 
z miłością całego narodu. Pieśń Twoja prze­
powiadała

Z m artw ychw stan ie  tvm  ziarnom , co w roli 
P rzeb y ły  zim ę w iekow ej niew oli.

W ięc też ukochany przez Ciebie naród — 
odpłaca Ci za miłość miłością.

W jubileuszu Twoim, dostojna Pani, biorą 
udział wszystkie prowiucye naszej tfa trzech 
krzyżach rozpiętej Ojczyzny. Przybyli tn do 
Ciebie delegaci miasta, które było dawniej sto­
licą narodu, a jest dzisiaj strażnicą najdroż­
szych pam iątek naszego narodu — a obok nich są 
delegaci z tej drugiej stolicy, dziś żałosnej wdowy, 
która widziała wielki dzień Trzeciego M aja i 
wielką noc listopadową. Odbierzesz kwiaty n- 
czncia z Ukrainy i usłyszysz echo miłości z 
tej ziemi, która wydała największego bohatera 
i największego poetę narodowego. S taną przed 
Tobą i przedstawiciele tej pramacierzy, która 
widziała m ajestat Chrobrych, a obecnie rodzi 
dzieci wrześnieńskie. Dojdą do Ciebie głosy 
z ziemi podlaskiej, której synowie krw ią 
bronili wiary ojczów. Biorą w uroczystości 
udział wszystkie stany i warstwy. Reprezen- 
tacya krajowa złożyła Ci jnż hołd, stanie dziś 
przed Tobą najwyższa instytneya nankowa; 
przyjdą zakłady i stow arzyszenia, przyjdzie 
młodzież, a rodzice przyprowadzą dzieci, których 
proste serduszka chciały podziękować Ci za 
składane dla nich piosenki. Przyszły do Ciebie 
tłumy polskiego Indu, które, gdyś tu przybyła, 
tak serdecznie Cię witały. Ten był największą 
miłością Twoją, ten też jeśt raiw iększą naszą 
nadzieją. Lud ten dumny z kos racławickich 
skłania przed Tobą głowę, boś Ty jego n a jle ­
pszą siostrą, boś Ty jego na,,lepszą przyjaciół­
ką. Oprócz hołdu, jaki Ci złoży nasze społe­
czeństwo, usłyszysz i hołd z pobratymczej 
ziemi.

Komitet, który się zajął urządzeniem tej 
uroczystości, stał się poniekąd pośrednikiem 
pomiędzy Tobą a społeczeństwem. Wyrazem 
tego pośrednictw a jest adres, opatrzony tysią­
cami podpisów, który jes t schowany w tej oto 
skrzyni chłopskiej. Ona. jak  sądziliśmy, będzie 
symbolem Twojej miłości i pracy dla lndn. 
Prócz tego wręczamy Ci zbiór Twoich ntworów,

które przygotował i wydał komitet i oddaje 
Ci, jako Twoją własność.

Komitet sądzi, że ma prawo imieniem całego 
ogółu złożyć Ci, dostojna Pani, życzenia, abyś 
doczekała złotych godów z lite ra tu rą  i aby 
za dni tych gudów z pod Twojego pióra wy­
chodziły same tylko pieśni raaosne, opiewające 
tryum f prawdy i sprawiedliwości, lepszą dolę 
Twego ukochanego lndn i świt narodowego 
zmartwychwstania. (Huczne oklaski i okrzyki).

Gdy umilkły oklaski, zabrał głos prezydent 
miasta:

Mowa prezydcata F.-iedleina.
D osto jna P an i! P rzyby łaś  w nasze progi, pozw ól 

w ięc abym jako  gospodarz tego m iasta  pow itał C ię 
w m nrach naszego grodu  im ieniem  jego m ieszkań­
ców. W  dnia  dzisiejszym  postanow ił naród nasz 
nczcić ćwie rćw iekow y jnb ilensz  T w ej pracy. N iech­
że więc mnie wolno będzie im ieniem  tego m iasta 
oddać Ci cz,eść należną i złożyć w yrazy głęboko 
odczntej wdzięczności za te  wonne, pełne piękności 
kw iaty , którem i dnch Tw ój tw órczy  zw iększa dzie 
ło naszych w ielkich poetów, zdobiąc naszą o jczystą  
lite ra tu rę .

P rzy jm  nadto życzenie, aby w najd łuższe la ta  
z pod tego pióra, którem  w ładasz tak  p ięknie , snn- 
ło się pasmo myśli pięknych i wielki L, miłości 
bliźniego i OjczyzLy.

T e  w yrazy  nezucia, płynące z serc K rakow ian, 
przyjm  P an i łaskawie).

Delegacye.
Następnie stanęła przed jubilatką d e l e g a -  

c y a  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  a jej 
przedstawiciel prof. Kazimierz M o r a w s k i  
wręczył jubilatce adres. Potem prof. T r e t i a k  
imieniem W s z e c h n i c y  J a g i e l l o ń s k i e j  
wręczył adres i dzieło dra K. Morawskiego p. 
t.: „H istorya uniwersytetu Jagiellońskiego". 
(T ekst obu adresów zamieściliśmy w sobotnim 
numerze „N. Reformy". Przyp. red.).

I m i e n i e m  k o b i e t  c z e s k i c h  z P r a -  
g i  stanęła przed jub ilatką pani P a n l a  M a ­
t e r n o w a  z P r a g i ,  wygłosiła następujące 
słowa:

Mowa pani Maternowej.*
(Po czeska): S ta ję  t a ,  aby w yrazić im ieniem cze­

skich kobiet pozdrow ienie całem u narodow i polskie- 
m n , aoy w yrazić  po idrow ien ie  zacnej jn b iia tce  i 
okazać J e j  to, o czem ju ż  daw no «• aa  wie, że 
nie ty lko nad W isłą  i N iemnem , a le i n nas nad 
W e łtaw ą  w ielbią J ą  i od nas sk ład a ją  hołd T ej, 
k tó ra  budziła  szczęście lepszego jn t r a  i m iłow ania.

(Po pulskn): K obiety c»eskie, zgrom adzone w cen- 
tra lnem  stow arzyszenin  swojem ślą  T o b ie , P an i, 
przez moje n sia  gorące słowa pozdrow ienia: A ve 
M iriam ! W ita j gw iazdo! L ite ra tk i i a r ty s tk i cze­
skie proszą C ię , byś chciała p rzy jąć  tę  pam iątkę 
z z iem i, k tó rą  P an i znasz i kochasz i n ie raz  ją  
odw iedzałaś. P rzy jm  P an i tę  pam iątkę od kobiet 
narodn, k tó ry  z wami wspólnie żyw i w seren  nczn- 
c ia nczciwości i miłości. Niech Cię, P an i, Bóg dłn- 
go zachowa! (H nczne ok lask i; —  pani M aternow a 

'w ręcza  Jn b iia tce  a d re s ,  opraw ny w b ia łą  skórę, 
w ysadzany  rabinam i).

Delegacye z  Warszawy i Poz,tania.
Głośne oklaski dały się słyszeć i powtarzały 

się ciągle, gdy przed Konopnicką stawały de- 
putacye z Królestwa i Księstwa, kolej uo skła­
dały adresy, dyplomy, dary. Więc najpierw 
deputacya w a r s z a w s k i e g o  k o m i t e t u  
j n b i l e n s z o w e g o  wręczyła śliczny bukiet 
z kłosów, przepasany pasem sluckim; d e p u ­
t a c y a  p a ń  z W a r s z a w y  wręczyła kw iaty; 
deputacya a k a d e m i k ó w  z W a r s z a w y  
adres w szkarłatnym  futerale; delegacya s t u ­
d e n t ó w  p o l i t e c h n i k i  w a r s z a w s k i e j .  
Pełncmi entnzyazmu oklaskami przyjęto sk ła ­
dającą hołd jubilatce d e p n t a r c y ę  d z i e c i  
w a r s z a w s k i c h ,  delegacye z L i t w y ,  z U- 
k r a i n y  i Z a p o r o ż a ,  z K a l i s z a ,  Ł o d z i  
i K i j o w a ,  delegacyę l n d n  l u b e l s k i e g o .  
P. W ładysław Rabski wręczył adres od redak- 
cyi „K nryera W arszawskiego", imieniem księ­
garzy warszawskich wręczono jubilatce wspa­
niałe dary.

I  znowu oklaski, bo oto pani T n ł o  d z i e ­
c k a  składa dary imieniem p o z n a ń s k i e g o  
k o m i t e t u  j u b i l e u s z o w e g o ,  im. k o b i e t  
p o z n a ń s k i c h ,  w imienia C z y t e l n i  k o ­
b i e c e j  w Poznaniu. P. O m a ń k o w s k a  
składa dary imieniem n a u c z y c i e l e k  p o ­
z n a ń s k i c h ,  piękne albom z podpisami d z i e ­
c i  p o z n a ń s k i c h  i t. d.

Stanęły potem przed Konopnicką 3 w ł o- 
ś c i a n k i  z B y t o m i a .  Konopnicka rozczulo­
na uścisnęła każdą i ze łzami w oczach wo­
łała: „O moje „Ślązauzki!"

Imieniem wszystkich towarzystw  polskich w 
Berlinie i imieniem redakcyi „Dziennika Ber­
lińskiego" p. Karol R o s e  wręczył jubilatce 
kilka adresów. (Tekst ich zamieściliśmy w so­
botnim numerze „N. Reformy". Przyp. red.)

Mowo Tetmajera.
S tanę ła  potem przed ju b ila tk ą  depntacya, złożona 

z posła B o j k i ,  przew odniczącego kom itetu  wło­
ściańskiego W  ó j c i k a , L ncyana R y d l a  i W ło ­
dzim ierza T e t m a j e r a .  O sta tn i przem ów ił nastę- 
pnjącem i słow y:

„C zcigodna P an i! P rzyn ieśliśm y  Ci , P a n i , im ie­
niem polskiego lndn skrom ną sk rzynkę chłopską,
nrnDło nK)nnolri ałrrofrnbo Ta a tr a  unia nia aairiAr
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skarbów  P ando ry , a le  je s t  symbolem te g o , co za ­
w iera  serce polskiego chłopa, bo tam  w te j sk rzy ­
n i siedzi k le jno t energ ii życia na  przyszłość, o k tó ­
rym  P an i n ie raz  śp iew ałaś. T en  k le jno t —  to je s t  
nasza  nadzie ja  —  w te j skrzynce je s t on jako 
symbol! N iech więc go P an i przyjm ie od nas w da­
rze. (O klaski).

Inne delegacye.
Kolejno stawały następnie przed Konopni­

cką i składały adresy, dary i dyplomy: dr 
Karol Lewakowski imieniem Muzeum Narodo 
wego w R a p p e r s w y l n ,  delegacja  młodzie­
ży B a t i g n o l s k i e j ;  delegacya stowarzysze­
nia młodzieży polskiej za granicą; delegacya 
l w o w s k i e g o  k o m i t e t u  j u b i l e u s z o ­
w e g o ,  lwowskiej Czytelni dla kobiet, lwow­
skiego Koła kobiet; Koło kobiet w Kołomyi; 
Rada powiatowa bialska; delegacye z Żywca, 
Oświęcima, Brzeska i K ęt (jedna pani z E ę t 
wypowiedziała wiersz); młodzież lwowska; B ra­
tn ia Pomoc akademików lwowskich; delegacya 
szkoły haftów w Makcwie; delegacya Iwo w 
skiej „£ leu te ry i“ ; K r a k o w s k a  „ C z y t e l ­
n i a  d l a  k o b i e t “ (pp. Siedlecka, Owczarkie- 
wiczówna, Błotnicka, Banarowska); delegacya 
Rady m. Podgórza (poseł Maryewski i p. Łu- 
czko).

Osobna delegacya wręczyła kilka oprawnych 
albumów z podpisami czytelniczek „Przodo­
wnicy", Dalej wystąpiły delegacye: Krakow­
skiego Kuła liter.-artystycznego (d r A. Soko­
łowski); Akademii sztuk pięknych; tea trn  miej­
skiego (dyr. Kotarbiński); krakowskiego te a ­
trn  ludowego (pp. Wielandówna i Ruszczyc); 
Towarzystwa muzycznego w Krakowie; Towa­
rzystw a Szkoły ludowej (p. Bujwidowa i poseł 
Petelenz); kursów dla kobiet im. B aranieckie­
go; słuchaczek nniw ersytetn Jagiellońskiego; 
dziatwy z Podgórza; Koła artystek  polskich.

Osobna delegacya krakowskiego Sokoła po­
w itała jubilatkę, a rzecznik deputacyi, wice­
prezes „Sokoła', p. Klemensiewicz, wzniósł o- 
krzyk: „Niech żyje pierwsza polska Sokolica! 
Czołem!"

Dalej wystąpiły delegacye młodzieży szkół 
średnich w Krakowie; gimnazynm żeńskie; 
czeska Beseda w Krakowie: U niw ersytet lu­
dowy; dzieci z Górnego Śląska; Tow. pomocy 
naukowej dla Polek im. Kraszewskiego; górale 
z Poronina i Zakopanego, z Nowego Sącza 
i t. d.

N astępnie przemówiła jub ila tka do zgroma­
dzenia następującemi słowy:

Mowa Konopnickiej.
Dziękuję Wam! Dziękuję Wam za ten dzień 

jasny, któryście mi zgotowali. Dziękuję Wam 
za W asze gorące serce, za wyciągniętą do 
mnie dłoń, za to wzruszenie, które -na tw a­
rzach W aszych widzę, a którem sama do głębi 
jestem przejęta.

Dziękuję nadewszystko za to, ż e ś m y  t u ­
t a j  w s z y s c y  r a z e m ,  że nas n ie ' rozgrani­
czyły granice, ani nie rozdzieliły podziały, ż e 
n i e  b r a k u j e  n i k o g o ,  tych nawet, co dłu­
go na uboczu stali a teraz oto są z nami i 
dzielą z nami nasze smutki i naszą radość.

P atrzę w pracę mego życia i patrzę na od­
płatę, jak ą  mi niesiecie, i czuję się zawsty­
dzoną, bo mi ta  nadpłacono sto — i tysiąc­
krotnie. Bo praca była ubosra i drobna, odpła­
ta  jes t wielka i królewska. Bo praca b y ła 'n a  
miarę jednej duszy lndzkiej, odpłata jes t na 
miarę wielkiej zbiorowej duszy narodu, która 
nadmiernie ogromna byłaby niepojęta zgoła, 
gdyby przyczyna, tkwiąca w naszem wyjątko- 
wem położeń.n politycznem nie była tak pro­
sta  i jasna.

Ono to, wyjątkowe położenie nasze, spraw i­
ło, że naród, któremu w tak znacznej mierze 
odjęto moc działania, posiada nadzwyczajną 
moc czacia. W pieśni jednoczy się w nim da­
leko więcej dasz, niż w jakiemkolwiek innem 
społeczeństwie, pieśń nznaje za jednę najży­
wotniejszych munifestacyj swego istnienia i 
sznka w niej bezpośredniego wyrazu swoich 
ncznć. Pieśń nasza ma osobne czucie, jakiej 
inne pieśni nie mają. Oiw, jak naród nasz, jest 
w niewoli.

Zaprawdę dzień pieśni mojej nie był dniem 
wesela. Nie wyśpiewałam jej pełnym głosem 
na jasnych polach swobody, nie świecił nad 
nią jasno promień narodowej pomyślności. — 
Pieśń moja była stłumiona, często zduszona i 
niedośpiewana. Ale wyście sobie ją  dośpiewuli 
w dnszy, wyście zrozumieli nie tylko jej sło­
wa, ale także i jej milczenie, i tłumiliście to 
milczenie w piersiach waszych.

A teraz oto przyDzliście. Uczucia duszy Wa­
szej były uczuciami mojej duszy, bo Wasze to 
serce w niej biło, Wasz żal, Wasza tęsknota 
w niej drgała, Wasza nadzieja barwiła ją  ko­
lorem wiosny.

1 stoję przed Wami, jako lutnia, na której 
dnch lndn mego palce kładnie, iżby wygrał na 
stronach jej nieco miłości swojej i nadziei — 
a ^  najwyższą jes t nadzieja, iżby jeden dnch 
ożywiał naród cały, a ta  nam się spełniać za­
czyna.

Z damą i radością patrzę na uczestnictwo 
ludu w tem święcie narodowej pieśni, bo ci 
byli daleku, a oto są bliscy, bo szli nieraz w 
rozdwojeniu, a oto wchodzą do jedności dueba 
narodowego.

Bo i cóż W as przywiodło, bracia, z wiosek 
Waszych, jeżeli nie miłość dla naszej ojczy­
stej mowy i cześć dla drogich nam i wspól­
nych wszystkim nam ideałów ? A kiedy mo­
żemy mieć wspólne ideały, to i cele wspólne 
mieć możemy, a m ając wspólne cele, możemy 
ka nim razem iść, a idąc ku nim razem, mo­
żemy mieć siłę i nadzieję, że dojdziemy.

Za ten  widok na zorzę dni przyszłych, żeś­
cie otworzyli go dziś oczom moim, dziękuję 
Wam z głębi wzruszonej dnszy, a choćbym 
Wam serce całe wyśpiewała, jeszcze całej mej 
wdzięczności wyrazić nie zdołam.

Zakończenie obchodu tc Sokole.
Słowa poetki przyjęto z entnzyazmem nie­

bywałym. Oklaski trw ały długo, długo. Gdy n- 
clchły, chór Towarzystwa muzycznego pod kie­
runkiem  p. Barabasza odśpiewał 8 pieśni ze 
„Śpiewnika dziecinnego" Matyi Konopnickiej 
z mnzyką Zygmunta Noskowskiego. O klaska­
mi przyjmowano poszczególne pieśni: „Sokół", 
„Żuczek", „Choinka w lesie", „W  lesie" , „Ci­

chy wieczór", „Deszczyk", „Świerszczyk", „Do­
branoc".

Zaintonowano następnie „Boże coś Polskę", 
k tórą odśpiewała cała publiczncść.

P  B a r t o s z e w i c z  wzniósł okrzyk: W i e l ­
k a  m i ł o ś n i c z k a  O j c z y z n y  i w o l n o ­
ś c i ,  M a r y a  K o n o p n i c k a ,  n i e c h  ży je !

Trzykrotnie powtórzono okrzyk, poczem z 
piersi wszystkich obecnych popłynął hymn: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!"

W śród wielkiego zapału publiczności poetka 
wyszła ze sali. Białe koniki uniosły jej powóz 
w stronę miasta.

W teatrach.
W  obn teatrach, miejskim i ludowym, odby­

wały się wczoraj przedstawienia dla Indu, i 
na oba przybyła Jubilatka. Do t e a t r u  mi e j ­
s k i e g o  przybyła na 2 pierwsze ak ty  „Ko­
ściuszki pod Racławicami", powitana długiemi, 
przeciągłemi oklaskami. — P rz6d przedstawie­
niem poseł W ójc.k przemówił do publiczności, 
wśród której przeważali włościanie, wyjaśnia­
jąc znaczenie obchodu i zakończył słowami:

„Zgromadziliśmy się nietylko — mówił — 
by uczcić poetkę, lecz by się wspólnie zagrzać 
miłością Ojczyzny. By zagrzać się wspólnie 
razem — bez względu na stany — i chłopek 
od pługa, w czarnej kapocie mieszczanin, jak 
i ten, co wykłada z profesorskiej katedry, czy 
robotnik z waisztatu, czy też urzędnik, gdy 
tylko nie przestał być Polakiem i kto tylko 
czuje głos polskiego sumienia. — A po takim 
wspólnym duchowym posiłku będziemy w racać 
do swych progów rodzinnych zagrzani, z otu­
ch ą , z nadzieją i w iarą w lepszą przyszłość. 
Z tą  wiarą, jaką wlewała w nas poetka. Sku­
tek zaś będzie ten, że znowu zbliżymy się 
choćby o krok dalej do portu wolnej Polski, 
k tóra jeszcze nie zginęła!"

Ju ż  chwilę przed godziną trzecią sala t e a ­
t r u  l u d o w e g o  zapełniła się wczoraj także 
po brzegi wyłącznie niemal publicznością z lu­
du, kcórej niezbyt liczni reprezentanci inteli- 
gencyi chętnie ustępowali miejsca w fotelach. 
W świetle lamp cała sala mieniła się od bar­
wnych strojów włościan, wśród których, niby 
ciemniejsze kolorem oazy, wyróżniały się ró­
wnież znaczne grnpy robotników i rzem ieślni­
ków miejskich. Nastrój panował poważny, p ra­
wdziwie uroczysty. Gdy podniesiono kurtynę, 
ukazał się na scenie poseł Jakob B o j k o  i 
powitany gromkiemi, dłngotrwałemi oklaskami, 
w te przemówił słowa:

„Kiedy nas niesumiennie rozszarpano na 
trzy  części, zdawało się, że nieszczęśliwa O j­
czyzna nasza a wraz z nią nasz naród pogrze­
bany na zawsze. Atoli dziś po stntrzydziestn 
latach niewoli widzimy z radością, że nas je ­
szcze Bóg nie opuścił, bo od czasu do czasu 
zsyła nam dzielnych ludzi, którzy swemi dzie­
łami krzepią ducha w narodzie i świadczą 
przed światem, żeśmy nie zginęli jeszcze. — 
A szczęście najwyższe, że ludzi takich, którzy 
nawołują do pracy, do czynu, do obrony wszy­
stkiego co n im drogie, mają wszystkie stany. 
I my, lud włościański i robotniczy, którzy naj­
bardziej potrzebujemy podniety i opieki, mamy 
takich pisarzy i opieknnów. Pocieszają nas w 
naszej nędzy i niedoli, krzepią nadzieją lepszej 
przyszłości".

Opiekunką taką  stała się j u b i l a t k a  d z i­
s i e j s z a ,  M a r y a  K o n o p n i c k a .  Ona naj­
śmielej ze wszystkich stanęła w obronie malu­
czkich, w obronie pracy, ona wyraźnie powie­
działa narodowi, że „lud i praca, to są siły, 
a świat cały nimi stoi". Pewien myśliciel pol­
ski powiedział, że jeśli ubodzy mają przyja­
ciół, to z pewnością p r a w d z i w y c h .  Więc 
i jubilatkę dzisiejszą nważać musimy za przy­
jaciółkę p r a w d z i w ą .  Jeśli narodowi wogóle, 
to już szczególnie ludowi rzucała hojną ręką 
ziarno, bo pragnęła, aby chłop polski stał się 
r o z u m n y m ,  w o l n y m  i s z c z ę ś l i w y m  
o b y w a t e l e m  k r a j u .

Nie zważała przytem, że tym siewem swoim 
w chłopską duszę, wzbudza gniew innych. — 
Nie zważała na kamienie, które padały na nią 
z bratniej dłoni, mogła złote swe pióro sprze­
dać drogo możnym, lecz ona nie pragnęła ni 
zaszczytów ni złota, bo kochała lud i prawdę. 
W ołała więc do narodu: patrzcie, to wasi bra­
cia, to przyszłość narodn, barwnib opisywała 
dolę i niedolę ludu, jego nędzę i jego łzy. — 
I ten posiew miłości nie pozostał bez owoców. 
Topniały serca dla tych, o których wiedzą 
wszyscy, że „żywią i bronią", którym atoli 
me daje się jeszcze tego, do czego święte ma­
ją  prawo.

Wszystko, co miała najlepszego, nam odda­
ła, nam, którzy nie możemy wynagrodzić jej 
tego czem innem, jak  tylko serdeczną miło­
ścią. A jeżeli to tej naszej drogiej Poetce wy­
starczy na razie, to imieniem tych, co ją  zna- 
ją  i umią cenić, jak  i tych, którzy ją  jutro 
poznają, wznoszę okrzyk:

„Za 25 la t pracy tak  zbożnej dla narodu, 
a w szczególności dla nas maluczkich, niech 
Ci Bóg zacna Jubilatko stokrotnie zapłaci!"

Huczne okrzyki dowiodły, że szanowny poseł 
tran ł mową swą do serca i przekonania zebra­
nych. Bezpuśrednio potem rozpoczął się znany 
dram at Indowy: „Zagroda Sobkowa". Ogólny 
zapał ogarnął także artystów, gdyż grali bez 
wyjątku doskonale, budząc ogromne zaiutereso- 
wanie wśród cisnących się ku scenie widzów. 
W  pauzie, po drugiej odsłonie, rozeszła się po­
głoska, że Jub ila tka  przybędzie za chwilę, aby 
chociaż godzinę w tym także teatrze spędzić 
wśród tego ludu , który tak gorąco ukochała. 
Na wieść tę zapanowało ogólne poruszenie; 
tłum zaczął falować i cisnąć się ku drzwiom i 
na dziedziniec. I rzeczywiście wkrótce zjawiła 
się Ona, ta, dla której tu tyle serc żywiej biło. 
Prowadzona przez Lucyana R ydla, otoczona 
gronem kobiet i mężczyzn weszła Jnb ilatka do 
sali. gdzie na jej widok zatrzęsły się mury od 
gromkiego „Niech żyje". Zająwszy miejsce na 
fo telu-tuż przed orkiestrą, z widocznem rozrze­
wnieniem spoglądała na to morze ciekawych, 
a uradowanych twarzy i rozmawiała dłużej z 
członkami wieśniaczej rodziny „bronowickich ko­
legów po piórze". Powtórnie teraz, przed trze­
cią odsłoną, wystąpił na estradę poseł B o j k o ,  
aby powitać Jub ilatkę w imieniu włościan. Za­
czął od tego, jak  to w jednej z książek, które 
najpierw  do rąk  mu się dostały, ciekawą pize-
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czytał historyę. Król Kazimierz W ielki dogory­
wa; do komnaty królewskiej cisnęli się wielcy 
panow e i dygnitarze. W tem zjawia się także 
grono kmieci. Czegóż tu  chcecie? zapytano ich 
szorstko, tn nie ma miejsca dla w as? Jakto, 
odpowiedzieli kmiecie, wszakżeśmy wojowali je ­
szcze z jego ojcem o ten tron królewski, wszak­
że my pomogliśmy mu osiąść na nim. A i ten. 
który tam kona, naszym był ojcem. My tn więc 
powinniśmy być p i e r w s i .

H istorya ta  — wywodził mówca —- przyszła 
mi na myśl, guym dzisiaj przy drzwiach stojąc 
w gmachn „Sokoła", patrzył na to, jak  naj­
przód inni Cię witali. I  równocześnie przyszło 
mi na myśl: Toż my włościanie i tu powinniś­
my być pierwsi. Dla nas to bowiem bije tak 
gorąco Twe serce, Zacna Polko, nam poświę­
ciłaś perły wieszczego daru Twego, nas umi­
łowałaś nad innymi. Nie wszystkie jeszcze 
dzieła Twe dotarły do chat ludu, nie wszyscy 
jeszcze znamy cię i cenimy. Ale przyjdzie 
czas, gdzie c a ł y  lud cię pozna i pokocha, 
jak oto my tu dziś zebrani. I bądz przekonaną, 
że znajdziesz w sercach ludu tego taką  mi­
łość i wierność, iż chociażby cię wszyscy za­
pomnieć mieli, my Ciebie nigdy nie zapomnimy. 
Tu ogarnęło mówcę wielkie wzruszenie i drżał 
mu głos, gdy za te dary, któremi lud obdarzy 
ła, za tę miłość dla niego, za to, że przybyła 
spędzić choć chwilę wśród wiernych chłopów, 
dziękował Jubilatce serdecznera: „Bóg zapłać".

I  znów sala zabrzmiała od pełnych radości 
i zapału okrzyków Jub ila tka  pozostała na ca­
łej trzeciej odsłonie, poczem żegnana rzewnie 
i serdecznie opuściła przybytek sztuki ludowej. 
Rozrzewniający to był widok, gdy brać sier­
miężna tłoczyła się ku drzwiom, aby zobaczyć 
wielką swą poetkę-opi )kunkę. W śród wielkiego 
ożywienia audytoryum , które nie szczędziło 
nznania artystom, odegrano następnie sztukę 
do końca.

Podczas wieczornego przedstawienia zjawiła 
się Konopnicka w tea trze  Indowym po raz 
drngi. — Przy wejściu na salę tłumy zebranbj 
publiczności z entuzyazmęm powitały wcho­
dzącą. Po zajęciu miejsca, gdy zasłona unio­
sła s ię , w otoczeniu całego personalu ukazał 
się dyrektor teatru  p. K n a k e-Z a w ad  z k i, 
stanął na scenie i przemówił:

„U sta moje zbyt skromne, by sławić Cię, 
którą caiy naród sławi. B ratnie narody sk ła­
dają Ci laury Odbierasz hołdy królewskie, po­
tężniejsza od monarchini, królowo myśli, du­
cha i serca. Bezdomnych i opuszczonych do 
swegus przygarnęła serca —  nas uczysz ko­
chać.

„Niezwykła to i nroczysta dla nas chwila, 
gdy witając C ię, prosimy: Przyjmij i od nas 
maluczkich ten skromny liść wawizynu, jako 
wyraz hołdu. Cześć Ci i chwała!"

W zruszona Jub ila tka  w kilku słowach po­
dziękowała — poczem zaintonowano „Jeszcze 
Polska nie zginęła". W ystąpiła potem na sce­
nę arty stka  teatru  p. W a r s k a i wypowie­
działa ślicznie wiersz Konopnickiej „Przed są­
dem".

Po ukończeniu przedstawienia młodzież, u- 
stawiona szpalerem przy wyjściu, cisnęła się 
do rąk Konopnickiej, okrywając je  pocałun­
kami. Starsi ze e-zcią chylili głowy.

1 Uczta.
J a ż  przed 6 w ieczór napływ ać zaczęła w czoraj 

w ielka fa la  stro jnych  gości do sali hotelu  Saskiego. 
W śród żyw ej rozm owy w itali się znajom i, pozna­
w ali się ci, co z dalszych stron  przybyli, co „tacy  
dalecy, a  tacy  b liscy" . O dezw ały się tony poloneza 
i  ga lery i, — w eszła Jn b ila tk a , prow adzona pod 
ram ię przez red ak to ra  S tan is ław a Libickiego z W a r­
szaw y, i za ję ła  houorowe miejsce między prezyden­
tem  m iasta, p. F ried leinem , a  p. M ateruow ą. p rzed ­
staw icielką czeskich stow arzyszeń  kobiecych. P rz y  
sto łach zasiedli p rzedstaw iciele św ia ta  naukow ego, 
lite rack iego , sztnki, radcy  m iejscy, posłowie z dwóch 
zaborów , anctryackiego  i p raskiego, dalej rep rezen ­
tanc i w szystk ich  stanów  i s tronn ic tw  politycznycn, 
a przew ażały  w zgrom adzenia kobiety, — to  prze­
cież to P o lska  w sposób u roczysty  czci kobietę, 
jako  dosto jną przedstaw icielkę poetyckiego maje- 
sta tn .

Po pierw szych daniach nastąp iły  przem ów innia 
toastow e. Rozpoczął ich szereg  p. K. B a r t o s z e ­
w i c z  i jako  prezes kom itetu  jubileuszow ego zau­
w ażył, że w pierw szej chw ili doznał trw og i na 
dzisiejszej uroczystości w „Sokole", gdy u jrz a ł ol­
brzym ią masę falnjącego tłnm n, a to li trw oga u s tą ­
p iła  niebaw em  wobec radości, że tłum y te  p rzyszły  
uchylić czoła wobec g ien lalnej poetk i. I  z  zacho­
w an ia  się tych  tłnm ów  poznał, że ty tu ł, jakim  po­
zdraw iał Ju b ila tk ę , ty tu ł „D osto jnej P a n i"  był za 
m ałym , że należał się je j ty ta ł  „ Ja sn e j i n a jja ­
śn iejszej p a n i" , bo ona by ła  przedstaw icielką n a j­
jaśn ie jsze j poezyi, i poznał, że należał się je j j e ­
szcze jeden  ty tn ł, płynący z serca  tysiącznego tłu ­
mu, ty tu ł „K ochanej P a n i" , bo ją  ukochały tysiące, 
miliony serc polskich. N a cześć te j n a jjaśn ie jsze j 
i K ochanej P an i Herc polskich wniósł tedy  toast.

G dy uciszyły  się grom kie oklaski, zab ra ł po cbwli 
głos re d a a to r R a b s k i  z W arszaw y  i w im ienin 
tej stolicy Po lsk i, w rzew nych, podniosłych słowach 
złożył hołd Konopnickiej. T rndno  o ddać m isterne 
zw roty  pięknego, serdecznego p rzem ó w ien ia  przed­
staw iciela  W arszaw y. „Za pieśni T w oje , bądź bło­
gosław iona", rzek ł p. R abski, kończąc sw ą mowę, 
p rzy ję tą  z n iesłychanym  entnzyazm em .

W ydaw ca „D zien n ik a  B erliń sk ieg o " , p. R o s ę ,  
przemaw iał w im ienia stow arzyszeń  polskich z B e r­
lina . Mówca p rzedstaw ił w król kich, lecz lap id a r­
nych słowach stan  Polonii berlińsk iej i ludności 
w pruskim  zaborze, a  zakończył zapew nieuiem  j u ­
b ila tk i: „Ideały  T w oje zaw eze będą nam  p rzy ­
św iecać".

P oseł polski z K się s tw a  Poznańskiego, p. M i- 
z e r s k i ,  tłom aczył ja k  to język  polski w zaborze 
prnskim  w ytrzym uje  tre sn rę  niem iecką i ra ta je  się 
w chw ilach kry tycznych . Z daw ało  się, że w szystko 
stracone, aż oto p rzyszła  W rześn ia  i dnch narodn 
złożył dowody żyw otności. Mówca zapew nił ju b ila ­
tkę. że pieśni je j będą znane i rozum iane w każ­
dym domu polskim . W niósł też  zdrow ie K onopni­
ck iej, jako  p ieśn iarsk i polskiej, jako  krzew icielk i 
ducha narodow ego.

B yły poseł W ó j c i k  wniósł w im ien ia  Indu 
sierm iężnego toas t na cześć jub ila tk i, poczem z a ­
b ra ł głos poseł m iasta K rakow a, p. Ig n acy  P e t e ­
l e n z  i stw ierdził radosny  fak t, że uroczystość 
dzis ie jsza  łączy w szystk ich  Polaków , bo biorą w

niej udział w szyscy, bez w zględu na s tan y  i prze­
konan ia  po lityczne . W ie lk a  myśl służen ia  ojczyźnie, 
p rzeb ija jąca  z poezyj K onopnickiej, zgrom adziła 
nas tu ta j, a p raca  d la  dobra P o lsk i będzie  naszem  
hasłem .

R edak to r K o r f a n t y  z G órnego Ś ląska p rz e ­
m aw iał w im ienin  tego Indu polskiego, zapom nia­
nego do n iedaw na , Indu, co w ciężkiej p racy  i w al­
ce z losem nniósł poczucie polskości i azisia j sk ła­
da hołd w ielkiej p ieśniarce polskiej.

T u ta j przerw ano na  chw ilę to as ty  i odczytano 
lis ty  E lizy  O r z e s z k o w e j  i Z ygm unta J  a ż a- 
H n a o w s k i e g o ,  nadesłane na jub ileusz. H n- 
cznem i o k la tk am i pow itano rów nie zaszczytne, j a t  
w ysoką czcią w całej Polsce otaczane nazw iska.

N iepodobna choćby w p rzyb liżen ia  streszczać 
w szystk ich  toastów . Zaznaczam y tedy  jedynie , że 
przem aw iali: p. W ład . K o z ł o  w s k i  (z K rakow a), 
panna A r z t ó w u a  z W arszaw y , książę. G i e- 
d r o y  ć ze Lw ow a, red ak to r W ilhelm  F e l d m a n  
w im ienin „lew icy społeczeństw a" i p. N a t a n -  
s o n z W arszaw y .

P an i O m a ń k o w s k a  z Poznan ia , przem aw ia­
ją ca  w im ien in  kobiet poznańskich, zap ew n ia ła , że 
są one świadom e c iążk iego  położenia o jczyzny  i nie 
cofną się przed żadnem  pośw ięceniem , jeże li tego 
zajdzie  potrzeba. „ W a lk a  nie będzie nam  ciężką — 
rzek ła , zw racając się do jn b ila tk i —  jeże li T y  
nam przew odniczyć będziesz".

Z w ielką uw agą w ysłuchano następn ie  przem ó­
w ienia pani M a t e r n o w e j ,  k tó ra , w ję zy k a  pol­
skim, zapew n ia ła  w dłnższem , pięknem  przem ów ie­
n ia , że Czeszki i Po lk i zaw sze w alczyć b ę ią  r a ­
zem w ubioiiie ideałów  narodow ych. M ówczyni w nio­
sła  to as t n a  cześć kobiet polskich.

R ozrzew nia jąca  rozeg ra ła  się scena, gdy odezw ał 
się głos młodej dziew czyny, dziękującej ju b ila tce  
w im ienin robotnic w arszaw skich  „za miłość i o- 
b ronę". Po tych  kró tk ich  słowach zb liży ła  się m ło­
dziu tka  mówczyni do ju b ila tk i, k tó ra  w zięła jn  w 
objęcia. Młoda dziew czyna rozp łakała  się; zdaw ało  
się, że przez łzy  je j p rzem aw ia cały, długo t ł u ­
m iony ból i rozrzew nienie.

W szy s ry  pow stali z miejsc, gdy zab ra ła  głos j u ­
b ila tka . I m p r o w i z o w a ł a .  P iękny , w spaniały  
w iersz, b rzm iał raz , n iby epopeja narodow a, brzm iał 
odgłosem daw nej, rycersk ie j Polski, to znow u do­
s tra ja ł  się do b ieżącej, podniosłej chw ili. Ju b ila tk a  
je s t  n lety lko  g ien ia luą  poetką, lecz także  znako ­
m itą  dek lam atorką. M elodyjny, aczkolw iek niezbyt 
silny je j głos, sły szany  był wszędzie, zarów no w 
olbrzym iej sa li „S okola", ja k  tn ta j,  n aw et w tedy , 
gdy z w yższej skali w szept przechodził.- Im prow i- 
zacyę tę  będziem y mogli praw dopodobnie zam ieścić 
w jednym  z najb liższych nnm erów  naszego p ism a. 
D łngim  oklaskom  nie było końca.

N astępnie  red ak to r L i b i c k i  na  przem ian z p. 
K o z ł o w s k i m  odczytyw ać zaczęli n ieprzeliczoną 
liczbę telegram ów , jak ie  na  ręce kom itetu  z całej 
Po lsk i nadeszły . N iepodobna tn ta j  w ym ieniać 
w szystkich. W ięc w zm iankujem y jedyn ie , ża oprócz 
w ielu a w ielu  innych, nadesła li te leg ram y : H -m ryk 
Sieuki«wicz, D eo tym a, P ru s  - G łow acki, M arrene 
M orzkuwska, Em m a Je leń sk a , młodzież polska szk ó ł 
średnich  z W arszaw y , W ł. B ogusław ski, Z. N o­
skow ski, A ndrzej N iem ojow ski, l i te ra tk i G rot-B ę- 
czkow ska, M oraw ska, Z gudram -K ościałkow ska, m ło­
dzież polska z w szystk ich  wyższych zakładów  nan- 
kowych z w szystk ich  trzech  zab o ró w , redakeye 
w szystk ich  praw ie dzienników  z K ró les tw a  i z P o ­
znania , W ydzia ł zw iązkn Sokołów ze Lw ow a, Za­
kład O ssolińskich, K aro l Brzozow ski, J a n  K asp ro ­
wicz, T ow arzystw o ośw iaty  Indowej, Z arząd głów uy 
Tow. ośw iaty ludow ej, 36 Kól T o w arzy stw a  Szkoły 
lodow ej, m in is ter P ię tak , „O gnisko z W iednia , 
K azim ierz T e tm a je r z Zakopanego, L ndw ik  S ta ­
siak , M acierz szkolna z C ieszyna, C zyteln ia  p o lsk a  
z M ichałkowie, D zieci polskie z M oraw skiej O s tra ­
wy i t. d. i t. d. O dczytano w iersz S te fan a  z O pa­
tów ki i lis t M odrzejew skiej. N astępn ie  pani M a ­
t e r n o  w » odczyta ła  te leg ram y  z Czech. Oprócz 
wielu innych nadesła li depesze: V rch licky , K vap il, 
Sw iatopiuk Czech, kobiety  czeskie, stow arzyszen ia  
polskie z P ra g i i w i.

Jn b ila tk a  zab ra ła  raz  jeszcze  głos i podziękow a­
ła  kom itetow i za tru d y , poczem p. W anda S i e- 
m a s z k o w a  , a r ty s tk a  tea trów  w arszaw skich , od- 
deklam uw ała z w łaściw ą sobie subtelnością  2 u tw o­
ry  K onopnickiej, o snn te  n a  m otywach ludowych.

O sta tn i zab ra ł jeszcze głos p. K asper W o j  n a r  
i w niósł to as t na  cześć ju b ila tk i w im ienin lndn 
polskiego z trzech  zaborów .

Ż egnana przez w szystk ich , pospieszyła Konopni­
cka  jeszcze do te a tru  ludow ego, gdzie ją  oczeki­
w ały nowe rzesze ludu polskiego.

Podczas uczty p rzyg ryw ała  z w ielką precyzyą 
m nzyka H arm onii.

Dr K o rte  to # i ó i  i p r t a t m .
Obejmując tymczasowo kierownictwo mini­

sterstw a sprawiedliwości, uznał dr K oerber za 
stosowne i potrzebne zwrócić się do sędziów 
i prokuratorów z pewnego rodzaju napomnie­
niem, w którem jasno i dobitnie określa po­
jęcie prawdziwej sprawiedliwości i sumiennego 
wypełniania obowiązku stróżów prawa.

W  piśmie pierw szem , wystosowanem d o 
p r e z y d e n t ó w  w y ż s z y c h  s ą d ó w  k r a ­
j o w y c h ,  przypomina prezydent gabinetu, że 
kardynalną podstawą sprawiedliwości powinna 
być zupełna r ó w n o ś ć  w s z y s t k i c h  w o ­
b e c  o s t a w  i p r a w a ,  że prawo nie powinno 
się uginać przed nikim. W ym iar sprawiedli­
wości powinien być równocześnie z w y c i ę ­
s t w e m  prawa, i to tak  jasnem, ażeby bez­
pieczny był przed wszelką krytyką.

Drugim warnnkiem prawidłowego sądowni­
ctwa musi być s a m o d . i e l n o ś ć  i n i e z a ­
l e ż n o ś ć  sędziów. O ile atoli rząd zawsze 
będzie strzegł niezależności sędziów, o tyle oni 
sami dbać powinni o to, ażeby stan  sędziowski 
cieszył się z a w s z e  ogólnym szacunkiem i za­
ufaniem.

Zw racając na to uw agę, że nowa ordyna- 
cya dla procesów cywilnych uzyskała już so­
bie ogólne uznanie, dziękuje prezydent m ini­
strów za pomoc przy jej przeprowadzeniu. — 
Także zamierzona reforma kodeksn karnego 
powinna zastać stan  sędziowski ,iuż do niej 
przygotowany. Zaleca się mianowicie, ażeby 
obwinionego nie uważano dopóty za w i n n e -  
g o, dopóki wina nie zostanie mn niezbicie u- 
dowodnioną. Ale i wówczas należy zważać na 
co, że pozytywnym celem kary jes t p o p r ą -
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w a,  a nie bezwzględne potępienie, że nawet 
u najbardziej zepsutych o poprawę starać się 
należy. Oskarżeni powinni być traktow ani bez 
uprzedzenia, nie woluo ich onieśmielać i upo­
karzać w toku rozprawy, nie wolno ich po- . 
zbawiać równowagi i przytorauości. —  Wobec 
stron winni sędziowie postępować życzliwie, 
p przyjacielsku, a wobec stanu adwokackiego 
uPrzejraie, starać się o kontakt z adwokatami, 
ażeby i powaga stanu tego nie ucierpiała.

Jednym z głównych obowiązków sędziów i 
sądów jest e n e r g i c z n a  o c h r o n a  r o d z i n ­
n e g o  ż y c i a  o b y w a t e l i  p a ń s t w a .

Specyalnie do prezydentów wyższych sądów 
krajowych zwraca się prezydent gabinetu z żą­
daniem co do traktow ania osooistych spraw 
stanu sędziowskiego i urzędników. Ci tylko 
mogą spełniać należycie swe zadania, których 
postawi się na w ł a ś c i w e m  miejscu, odpo 
wiadającem ich z d o l n o ś c i o m  i w ł a ś c i ­
w o ś c i o m  i n d y w i d u a l n y m .  Dla tego za­
leca się panom prezydentom dokładną znajo­
mość indywidualności swych podwładnych. — 
P r z y  z m i a n a c h  d e c y d o w a ć  w i n n y  
k w a l i f i k a c y e  u r z ę d n i k ó w ,  a n i e  j a ­
k i e k o l w i e k  n i e  p o w o ł a n e  i n t e r w e n -  
c y e  i w p ł y w y  p o s t r o n n e .

W okóluiku do starszych piokuratów  powo­
łuje się prezydent gabiuetu na rozporządzenie 
ministeryalne z 25 stycznia 1873 r. Oskarże­
nie wnosić należy jedynie tam, gdzie podej­
rzenia i poszlaki uzasadnione są należycie za- 
równu pod względem subjektywnym jak  i ob- 
jektywnym, ponieważ mnożenie się ‘oskarżeń 
niepewnych nie przynosi korzyści sądownictwu. 
S w o b o d n e  i ś m i a ł e  s ł o w o ,  o ile wypły­
wa z motywów patryotycznych, nie jest dla 
państwa niebezpiecznem. Przeciwnie, o ile po­
jaw ia się w prasie, może stać się pożądanem 
natnralnem  ujściem dla wzburzonych nam ięt­
ności. Tylko przeciwko prasie, która żywi i 
podnieca surowe i poziome insrynkta, należy 
występować z całą surowością.

Oba te okólniki kończą się zapewnieniem, 
że zarówno stan sędziowski jak  i p ro k u r a to ro -  
wie zuajdą zawsze energicznego i życzliwego 
obrońcę w ministrze, który jednakże z równą 
energią i bezwzględuą surowością występować 
będzie pzeciwko tym, którzy w jakikolwiek 
sposób narażą n a  szwank powagę sprawiedli­
wości.

Tym napomnieniom prezydenta gabinetu ty l­
ko przyklasnąć można.

Antipolskie w y b ry k i Niemców 
w  Bielsku.

W czoraj, w niedzielę, odbyć się miało w Biel­
sku otwarcie polskiego d o m u  n a r o d o w e ­
g o ,  założonego z funduszów p u b lic z n y c h  przez 
ks. S u o j a ł o w s k i e g o. Niemcy w Bielsku, 
jakkolwiek zwykle ks. Stojałowskiego igno­
rują, postanowili skorzystać ze sposobności, 
aby dać wyraz swej nienawiści do Polaków i 
wszystkiego, co polskie.

W tym ceiu zorgin.zow ali hałaśliw ą demon- 
stracyę antipolską, k tóra zamieniła się w praw­
dziwą orgię brutalności i w właściwem świe­
tle ukazała nam rzekomą wyższość kultury  
niemieckiej.

W edług korespondencji „Naprzodu" organi 
zatorami deraonstracyi tej byli przeważnie fa ­
brykanci niemieccy, z których wieln żyje wy­
łącznie z g r o s z a  p o l s k i e g o .  I  tak znany 
fabrykant Josephi, który dowodził całą demon- 
stracyą, posiada w S z c z a k o w e j  fabrykę 
cementu i d o s t a r c z a  c e m e n t  W y d z i a ­
ł o w i  k r a j o w e m u .  — luny członek Rady 
miejskiej, K r e c z m e r ,  który również w de- 
monsiracyi brał udział, posiada w B a t z d o r -  
f i e  fabrykę zapałek i przylepia na pudełkach 
e t y k i e t y  z w i z e r u n k a m i  k r ó l ó w  p o l ­
s k i c h .

Demoustracye rozpoczęły się już w nocy ze 
soboty na niedzielę. Tłum młodych wyrostków 
osmarował błotem dom Stojałowskiego. Na je ­
dnej ścianie domu wymalowano wielką czarną 
świnię, nadto wybito kamieniami wszystkie 
szyby.

W n i e d z i e l ę  rano między godziną 7 a 8 
zebrała się przed domem Stojałowskiego ban­
dę, złożona przeważnie z młodzieńców, k tó ­
rymi dowodził Fuuke, syn posła, redator „Bie- 
litz-Bialaer-Anzeiger’a “, i poczęła znów obrzu­
cać dcm Stojałowskiego. Stojałowski uciekł 
tylnemi drzwiami do chrześcijańsko socyalne- 
go domu niemieckiego i już się nie pokazał 
więcej.

Gdy przywódca miejscowej socyalnej demo- 
kracyi, A r b e i t e l ,  zwrócił na te ekscesy u- 
wagę komisarza H illbrichta, ten nie odrzekł 
ani słowa, lecz — usunął się z widowni, wo­
góle polieya zachowywała się —  bardzo obo­
jętn ie wobec wybryków.

Z przed „Domu polskiego" —  jak dalej do­
nosi „Naprzód" — udali się Niemcy na kolej? 
naprzeciw gości, którzy mięli przyjechać 
z Ż y w c a  o godzinie 9 rano. Na dworcu ze ­
brały się tłumy publiczności, burmistrz B ielsj^  
Stefan, wiceburmistrz, aptekarz Gutwiński (znie­
mczały Polak), fabrykant Josephi i członkowie 
rady miejskiej. Gdy goście polscy wysiedli z Po­
ciągu, poczęto rzucać na nich kamieniami i Wo- 
tem. Razem było ich około 30 osób, między ty­
mi fabrykant B altazar Bogucki z Żyw^a i kil­
kunastu ze s t r a ż y  o c h o t n i c z e j  zp swym 
naczelnikiem. Na tych ostatnich rzucili się ze 
szczególną zaciekłością napastnicy, bijąc ich 
kamieniami i wyrywając im hełmy. K i l k u  
z n i c h  p o r a n i o n o  do k r w i .  Naczelnika 
strażaków polieya aresztowała za to, że wycią­
gnął szablę w obronie swej osoby, zdarto mu 
bowiem hełm z głowy i biro go. Niemców are­
sztowano mało. Burmistrz Stefan osobiście po* 
dobno rozkazywał policyi, by puszczała wolno 
aresztowanych, zaręczając, iż są oni niewinni. 
Wróciwszy do miasta, motłoch niemiecki rzucił 
się następnie na dwóch robotników polskich, 
idących spokojnie mostem z Białej do Bielska. 
Jednego z nich starego, siwowłosego starca po­
dniesiono w górę i chciano zrzucić z mostu do 
rzeki, gdy w tem nadbiegli robotnicy socyali- 
styczni i uwolnili go z rąk  napastników.

Ekscesy powtarzały się w różnych stronach 
miasta. Po ulicach uwijały się grupy niedoro­
stków pod dowództwem starszych, zwłaszcza
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„turnerów" {  napastowały spokojnych przecho­
dniów. Na jiednej ulicy up. napadli aw anturni­
cy dwie rofcotnice polskie i omazali je błotem. 
Prócz teujo awantury powtarzały się na kolei 
przy kajraym pociągu, o godz. 9 rano, 12 i 4 po 
południu! W  tramwaju, wiozącym Polaków, wy­
bili i^iapasćnicy szyby kamieniami.

O/godzinie 4 po południu odbyło się w sali 
britein „Kaiserhof" zgromadzenie, zwołane przez 
^narodowców niemieckich, aby, jak ogłaszały afi 
sze, uchwalić „einen tiammenaen Pro test gegen 
die i oinisch-clericale Invasion“.

Zgromadzenie zagaił wiceburmistrz G u t  w i ń- 
s k i ,  aptekarz i właściciel papieskiego orderu 
św. Grzegorza. Pierwszy przemówił fabrykant 
J o s e p h y ,  dowodząc, iż Bielsko jes t miastem 
niemieckiem, wzniesionem »niemiecką p racą“. 
Przemówienie swe naszpikowane płytkimi fra­
zesami szowinistycznymi zakończył słowami Bi­
smarcka: „W ir Deutschen furchten nichts, ais 
G ott“.

Na zgromadzeniu był także poseł Demel.
Przywódzca robotników niemieckich Arbeitel, 

ZDijał szowinistyczne wywody mówców, lecz nie 
zdołał przeszkodzić przyjęcia rezolucyi, zwra­
cającej się przeciwko rzekomej „p r o w a k a c y i 
p o l s k i e j " .

Podajemy przebieg demonstracyi tych według 
„Naprzodu", spodziewając się, że otrzymamy 
również obszerne doniesienie. Zapewne i Koło 
polskie zajmie się tą  sprawą.

Nowy tryumf Morgana.
Sirejk górników w Pensylwan.i uważać już 

można zaukończony. Gdy przed tygodniem rozniósł 
telegrai z W aszyngtonu wieść, iż dzięki inter- 
wencyi Morgana tru st zdecydował się spełnić 
główne punkta żądań strejkujących i rozpocząć 
rokowania, odetchnęła zapewne cała ludność 
wschodnich Stanów Unii am erykańskiej, ode­
tchnął przedewszystkiem rząd tego państw a 
który przez tyle tygodni starał się daremnie o 
pogodzenie stron walczących i o zażegnanie 
katastrofy, ciężącej zmorą nad całym krajem. 
Ale do radości, że nareszcie pozbył się tego 
strasznego Kłopotu, mięsza się zapewne gorycz 
przeświadczenia, że załatwienie sporu zawdzię­
cza jedynie ł a s c e  prywatnego obyw atela, że 
jedno słowo tego obywatela więcej znaczy w 
potężnem państw ie, niż wszelkie wpływy pre 
zydenta, ministrów i opinii publicznej.

Pierpont Morgan nie był bezpośrednio zaan­
gażowany w tym strejku, stał więc na uboczu 
i, jak Jowisz z Olimpu, z biura swego dumuie 
i pogardliwie spoglądał na w alkę, szaipiącą 
wielkie mrowisko ludzkie. W iedział on dobrze, 
że mógłby ją  uśmierzyć każdej chwili, lecz by­
najmniej z tem się nie kwapił. Cóż to znaczy 
w jego oczach, że krocie tysięcy biednego ludu 
cierpią najstras7 iejszą nędzę, że miliony po 
noszą ciężkie straty  ? Umysł jeg o , zajęty pro­
jektami zagarnięcia władcy ekonomicznej nad 
całym światem , nie zajmuje się takiemi „dro­
bnostkami D la jego projektów jest to nawet 
rzeczą korzystuą, że ten wielki szary tłum od­
czuje dotkliwie potęgę i przewagę zło ta , bo 
mniej odważnie sprzeciwiać mu się będzie. Stale 
więc odrzucał wszelkie, nawet bardzo pokorne 
prośby rządu, aby użył wpływu owego na skru­
szenie oporu właścicieli kopalń. W kroczył zaś 
dopiero wówczas, gdy mógł sobie powiedzieć: 
„Teraz czas pokazać moją «iłę“.

I pokazał ją  rzeczywiście! Zaledwie wdał 
się w spraw ę, dyrektorowie kolei, stanowiący 
ów wielki tru s t węglowy, odrazu zmienili swoje 
zdanie i również uczuli potrzebę zgody.

Na jakich warunkach przyjdzie ona do sku­
tku — nie wiadomo jeszcze. Zdaje s ię , że 
tru st przystanie na żądane przez robotników 
podwyższenie płacy i na usunięcie niektórych 
niewłaściwości w obliczaniu zarobku. —  Jedno 
tylko żądanie robotników nie znajdzie nieza­
wodnie łaski u potentatów trustowych, a mia- 
nuwicie uznanie „Unii górników" za legalną 
ich reprezentacyę, za rodzaj równouprawnio­
nej strony wojującej. A o to górnikom, mia­
nowicie przywódcom strejku, bardzo chodziło 
i chodzi. Zorganizowani w silny związek, tru ­
stów cy czują zaś dobrze, jak niebezpieczną, a 
co najmniej niewygodną mogłaby się stać dla 
nich równie silna organizacya przeciwna, wszel- 
kiemi więc sposobami usiłują ją  ubić w za­
rodku, a przynajmniej podkopać jej znaczenie. 
Unia nie obejmuje jeszcze w s z y s t k i c h  ro­
botników, lecz dąży do tego i w tym celu p ra­
gnęłaby posiadać wpływy i przywileje, któreby 
stojących jeszcze poza nią nęciły do przystą­
pienia. Żąda więc między innemi, ażeby z u- 
stępstw, wywalczonych przez strejk, korzystali 
tylko jej członkowie, ażeby nie mieli do nich 
prawa ci robotnicy, którzy do strejku  się nie 
przyłączyli. I to właśnie żądanie najwięcej 
zraża trusiowcców.

Czy strejknjący wyrzekną się tej pretensyi 
czy zadowolą się innemi korzyściami, trudno 
jeszcze przewidzieć. Z faktu, że poddali się 
ustanowionej komisyi rozjemczej, wnosić mo­
żna, że kwestyi uznania „unii górników" nie 
uważają już za „conditio sine qua non", gdyż 
komisya ta zapewne tego im nie przyzna.

Dobiegający końca strejk  był bardzo zna­
miennym pod dwoma względami. Raz dlatego, 
że okazał, na jaką to żelazną wytrwałość zdo­
być się mogą rzesze robotnicze w obronie 
swuich interesów, a  powtóre, z jak ą  bezwzglę­
dnością, z jakiem lekceważeniem trak tu ją  t ru ­
sty kapitalistyczne dobro szerokich kół, dobro 
ogółu, gdy chodzi o ich własną korzyść. Jeśli 
dwa te  objawy dalej tak rozwijać się będą, 
jak w ostatnich latach, dojdziemy do tegu, iż 
walki socyalno-zarobkowe staną się dla ludz­
kości daleko groźoiejszemi i w s k u tk a c h  swych 
okropniejszemi, niż wszystkie walki narodowo- 
polityczne.

Wie o tem i Morgan i dlatego zapewne stara 
się przyzwyczaić ludność do okropności walk 
takich...

K x * o n i l s : a .
Kraków, 20 października.

di K w aśnickiego kwotę 50 0  koron, P . M. z R. 
kw otę 1 5 0 0  koron.

Na „Dom Poiski" w  Morawskiej Ostrawie
złożyli: N. 1 koronę, K. K łęokow ski 2 korony.

Na szkołę polską w Morawskiej Ostrawie
złożono 2 korony, w ygrana w ka rty .

Hołd Maryi Konopnickiej. Z o k a z ji jnbilenszu  
M aryi K onopnickiej p raw ie w szystkie pism a polskie 
pośw ięciły bądź cało specyalne nnm ery jub ila tce  
bądź też  zam ieściły a rty k u ły  w stępne z po rtre tam i, 
a rty k u ły  okolicznościowe i w iersze poetki. W  d a l­
szym ciąga w ym ienionych przez nas czasopism w y ­
dały  ńnmi ry  poświęcone jub ila tce ; „ K u r /e r  S ta n i­
sław ow ski", „T ygodniu  S am b orsko -D rohobyck i" , 
„G łos P rzem ysk i" , „Szkoła", „G oniec N iedz ie lny" , 
dodatek tygodniow y do „G ońca W ielkopolsk iego", 
„T ygodnik  B erliń sk i"  do „D ziennika B erlińdkiego" . 
Z pism w arszaw dkich „K nryer Codzienny" zam ie­
ścił w ostatn im  num erze uda tny  p o rtre t Konopni 
ckiej, oraz p iękny a rty k u ł o jub ila tce , p ió ra  H en­
ry k a  G ailego, rów nież p o rtre t K onopnickiej dała  
„G aze ta  P o lsk a" .

W ydzia ł „K o łt polskiego" w Czerniow ccha z okazyi 
jub ileuszu  K onopnickiej w ysłał do kom itetu  obchodu 
jubileuszow ego na  ręce pani M aryi Siedleckiej te ­
legram  następu jący :

N ie mogąc osobiście wziąć udziału w uroczysto ­
ści, ślemy hołd dziękczynny i w yrazy uw ielb ienia 
z naszej odległej placów ki. P o lityczne Koło pol­
skie , im ieniem w szystkich polskich stow arzyszeń 
w Czerniow cach Pudpisauo: H alban. Podlew ski.

Konopnicka abstynentką od alK O holu. P od­
czas ss ła aan ia  adresów  i darów  przez delegacye 
M aryi K onopnickiej w „Sokole" zbliżył się także 
między innym i p. Gedroyć, rep rezen tan t „T ow arzy­
stw a bezw zględnej w strzem ięźliw ości od trunków  
alkoholicznych: E ien te ry a"  i przem ów ił do ju b ila t­
ki , że Tow arzystw o „E leu te ry a"  w ied ząc , że je s t 
ab sty n en tk ą  od trunków , prosi ją  o zapisanie  się 
na członka tego stow arzyszen ia . N a to K onopnicka 
w yję ła  gotow y już , podpisany przez siebie b lankiet, 
?  k tórym  „p rzy rzeka  uroczyście , że od dn ia  dzi­
siejszego przez całe życie w strzym a się od używ a­
n ia  trunków  alkoholicznych i da je  na to słowo 
honoru".

N a uczcie też w sali hotelu  Saskiego K onopni­
cka piła ty lko  wodę, i szkl inką wody trą ca ła  się 
z zgrom adzonym i po każdym  toaście.

Z teatru ludowego. O ryginalną prem ierę w y­
staw iła  w sobotę w ieczór scena ludow a przy  ulicy 
K row oderskiej. P rzedstaw iono  „K redow e koło", 
słynną sztukę chińską z X IV  stu lec ia  przez Li- 
K ing Tao. D ek o rac ja  ciągle jedna  i ta sam a p rzed ­
staw ia ja k ą ś  chińską m ieszkalnię, gdzie się jednak  
akcya odbywa, o tem  pow iadam iają woźni tea tra ln i, 
k tórzy , na wzór tea trów  angielsk ich  z epoki H en­
ryków , obw ieszczeniam i na d rą g a c h , zapow iadają 
pnbiiczności, gdzie się będzie akcya toczyć. OdKła- 
dając recenzyę do przyszłego num eru, stw ierdzam y 
doskonałą g rę  praw ie w szystkich a rty stó w  i a r ty ­
stek  sceny indowej.

Wiec rękodzielniczy i przemysłowy w Kra­
kowie, któ ry  odbędzie się dnia 25  b. m., coraz 
więcej o trzym nje zgłoszeń do udziałn ze w sz js l- 
kich stron k ra ju . K orporacya szewców lwowskich 
na posiedzenia w ydziałn dnia 14  b. m. uchw aliła 
w ysłać czterech delegatów  na  wiec do K rakow a: 
pp. W incentbgu P ycha przełożonego, Dmitrb Szu- 
s tra , W ojciecha Podgórskiego i Salom ona Glttcks-

Na rzecz Tow. „Szkoły ludowej" złożyli w za­
rządzie  głównym p. A. I. z Łodzi za pośrednictw em

Komisya sanitarna R ady m iastu odbyła w so­
botę posiedzenie pod przew odnictw em  prezyden ta  
m iasta  p. F ried le ina . Uchwalono kom isję  tę  wzm o­
cnić czterem a lekarzam i, zaproszonym i z poza R ady. 
Do k„m isyi te j więc zaproszono pp.: d ra  B ie lań ­
skiego, fizyka pow iatow ego , prof. d ra  Ł azarsk iego , 
prof. d ra  N ow aka i d ra  Seńkow skiego. Uchwalono 
także  wezwać starostw o tntejoze, aby zakazało  p ła ­
k an ia  w arzyw , przeznaczonych n a  sprzedaż na placu 
Szczepańskim  w K rakow ie w ścieka ulicznym  na 
C zarnej W si.

Zgromadzenie adwokatów. W  sobotę po połu­
dn ia  odbyło się w sali obrad R ady m iasta doro­
czne w alne zebran ie  adw okatów  zachodniej G a li­
c ji ,  należących do krakow skiej Izby adw okackiej. 
Po uczczeniu pamięci zm arłych przedłożył prezes 
Izby prof. d r  R osenb la tt p ro jek t w ysłania depeszy 
do p rezydenta Tchorznickiego, prof. dra B alcera  i 
radcy  dw oru K om a z w yrazam i uznania i podzię 
kow ania za żm udną, grnn tow ną, a taK pomyślnym 
skutkiem  uw ieńczoną działalność w spraw ie M or­
skiego Oka. P ro je k t nchwalono jednom yślnie 1 de­
peszę zaraz  w ysłano, poczem przystąpiono do obrad 
fachowych.

Po  przem owie p rezesa Izby załatw iono kila i re- 
kursów  od uchw ał w ydziału odmownie, poczem 
przystąpiono do dysknsy i nad wniosKami w ydziału 
w kw estyi zm ian i uzupełn ienia ogólnych p rzep i­
sów ustaw ow ych, o ile tyczą się adw okatury , ja k  
niem niej o rd y n ac ji adw okackiej i s ta tn tn  dyscypli­
narnego.

W  obszernej i w yczerpującej d y sk u s ji zabierało  
głos k ilkunastu  adw okatów  ta k  z K rakow a ja k  z 
m iast prow incjonalnych . Uchwalono w szczególno­
ści ośw iadczyć się za rozszerzeniem  agend adw o­
kackich, za reform ą postępow ania adm in istracy jne­
go, za nadaniem  adw okatom  po 15 la tach  n iena­
gannego w ykonyw ania adw okatury  upraw nień p rz y ­
sługo jących no taryuszem  i t. p. W reszcie  uchw alo­
no zaostrzyć przepisy dyscyplinarne w ochronie po­
wagi i godności stanu.

O bszerna dyskosya rozw inęła się w spraw ie  u- 
bezpieczenia adw okatów . Uchwalono po m yśli wnio­
sku re fe ren ta  w ydziału, d ra  D an ie la  K anim  m ną, 
oraz w nioskow przedstaw ionych przez d ra  G rossa , 
ośw iadczyć się za  przym usow em  ubezpieczeniem  
adw okatów , tudzież kandydatów  adw okackich we­
d ług norm obow iązujących urzędników  państw ow ych 
V II rang i, o ile  chodzi o adw okatów ; a  IX  rang i, 
o ile chodzi o kandydatów  adw okackich, oraz za 
ntw orzeniem , o ile można, zak ładu  odrębnego d la  
każdego k ra ju  koronnego. K w estyę używ ania togi 
przez adw okatów  na rozpraw ach przed trybuuałam i 
odłożono do przyszłego w alnego zebran ia . Po za ­
m knięciu posiedzenia prezes prof. R osenb la tt o trz y ­
m ał ze L w ow a telegram  od pp. p rezydenta Tchó- 
rznickiego, prof. B alcera  i radcy K orna, w k tórym  
ci panow ie dzięKnją zebranym  w K rakow ie ad ­
wokatom za Uznanie dla ich działalności w procesie 
o M orskie Oko.

Sprzedaż kościoła na licytacyi. G ru n ta , na
których zn a jd u ją  się m ary  kościoła św. A gnieszki 
na K azim ierzo, znajdu jące  się poprzednio w posia­
dan ia  n iejakiego p. S ch am ro th a , zostały  sprzedaae 
na lieytacyi sądowej. G rn n ta  te  w raz z daw nym  
kościołem w ystaw ił na licytacyę adw okat a r  Ich- 
heiser imieniem aastryack iego  cen tralnego  zw iązku

kredytow ego, a k u p ił je  A braham  Jak ó b  L edn itzer, 
m ydlarz i w łaściciel sąsiedniej realności za  kw otę 
5 4 .2 0 5  koron. M nry staroży tnego  tego kościoła zo­
staną, praw dopodobnie zburzone w celach budowy 
now ego czynszowego domu. A cóż na  to nasi kon- 
serw atorow ie? L icytacya odbyła się w sa li N r V 
tn te jszego  sądn cyw ilnego.

Z Sali Sądowej. P rzed  trybnnałem  karnym , 
którem u przew odniczył radca  Sądu Turow iez, odbyła 
się dziś rozpraw a przeciw  Jonaszow i Kompierowi 
i Sp. o w ystępek lichwy. O skarżał p ro k u ra to r d r 
P a w ło w sk i, bron ił oskarżonych adw okat d r Józef 
G leitzm ann. K em plerzy tru d n ili się zawodowo poży­
czaniem  pieniędzy na procent lichw iarski, a  ja s k ra ­
wym dowodem tego była pożyczka w kwocie 1 .000  
koron , udzielona p. A leksandrow i B ła s iak o w i, za 
k tó rą  mieli K em plerzy pobrać do 4 0 % .  Komple- 
rzy  u rządzali się w ten  sposób, że młodszy syn 
daw ał Jonaszow i K em pierow i pieniądze, a ten  pod 
form ą scręcznego in k a s o w J  procenta. Po p rzep ro ­
w adzeniu rozpraw y, k tó ra  w ykazała , że K em plerzy 
pożyczki udzielali przem ysłowcom i że ci z poży­
czek k o rz y s ta li , celem rozszerzen ia  swoich in te re ­
sów, trybUiiał p rzychylając się do wywodów ob roń ­
cy, K em plerów  od oskarżan ia  u w o ln ił, d la  b rakn  
przedm iotow ej is to ty  czynu —  P ro k u ra to r zgłosił 
zażalenie niew ażności.

tso jk a  n a  no ze . W  k a w ia rn i , a  w łaściwie no­
cnej szpelunce przy  nlicy D łngiej pod L . 1 9 ,  dzi­
siejszej nocy zw ykli „goście" te j k aw iarn i stoczyli 
z sobą w ielką bójkę na noże, p rzy  k tó re j k rew  się 
polała. W kroczy ła  do te j „kaw ia rn i"  policya w zna­
cznej sile i zdołała jednego „nożow nika" a re sz to ­
wać; re sz ta  zbiegła.

Z a to p io n a  p o c z ta . D nia 8 b. m. rano wiózł po- 
cztylion Jozef S aw tzuk  pocztę z W ysocka W yżne- 
go do Smorzego. P rzeżdżając  w Markowie przez 
rzekę S try j w bród — gdyż od dłuższego jnż c z a ­
su b raku ją  tam  mostu —  woda raptow nie z gór 
nadeszła  i porw ała pocztyliona w raz z koniem, 
wózkiem i całą pocztą, pogrążając w nurtach  rzeki 
na wieki. Dopiero dn ia  następnego po połndniu 
znaleziono ciało topielca na brzegu rzeki praw ie 
milę oddalonego oa m iejsca u topienia; ntopionego 
konia w raz z połową wózka znaleziono niedaleko 
m iejsca w ypadku, zaś d rug ie j połowy w raz z po­
cztą nie znaleziono dotąd.

G or& zace z a jś c ie  w  p rz e m y e k ie m  g im n azy u m .
P rzed  k iiku  dniam i „D ziennik Po lsk i"  zam ieścił 
donidsienie z P rz e m y ś la , że w tam tejszem  g im na­
zyum ruskiem  w Klasie V I I , gdzie języ k a  polskie­
go uczy prof. d r Ja n ik  , przyszło do nadei go rszą­
cego zajścia. M .anowieie, jodan z uczniów, w zda­
niu, w ym ieniając rozm aite narody, w ym ienił także  
„naród ukraińsK i". P ro feso r zw rócił uczniow i uw a­
gę, że raki Daród nie is tn ie je  i że zapew ne ma n« 
myśli naród ru s k i,  którego nie można nazyw ać: 
ukraińsk i, czerw ono-ruski, czy galicy jsk i i t. p. — 
Uczniowie uw agę tę  p rzy ję li za  obelgę i krzykiem , 
tupaniem  i gw izdaniem  , zm usili profeBorr do w yj­
ścia z klasy . In te rw e n c ja  dy rek to ra  p. C eglińskie- 
go, k tó ry  s ta ra ł się uczniów  uspokoić, rów nież nie 
pomogła. G dy prof. Ja n ik  z jaw ił się następn ie  w in ­
nej k la s ie , rów łiież p rzy ję to  go krzykiem  i gwi 
zdaniem. W obec 'tego  ośw iadczył profesor, że w strzy ­
m uje naukę, aż do rozstrzygn ięc ia  te j spr wy przez 
Radę szkolną krajow ą, do k tórej się odniesiono.

Zajście to, na tu ra ln ie , w zupełnie innem  św ietle  
p rzedstaw ia rusk ie  „D jio", k tó re  winę za jśc ia  rzn- 
ca na  profesora, nie w strzym ując się naw et od oso­
bistych n ap aśli oa p ręfesora Jan ik a .

k u i t u r a .n a  m ro d z iez  n ie m ie c k a . „G w iazdka Cie­
szyńska" donosi w ostatn im  num erze, co następu je : 
„K ilkunastu  studentów  niem ieckich dopytyw ało się 
natarczyw ie we w torek wieczór przed „Domem N a­
rodowym" o jednego z profesorów  polskiego g im n a­
zyum, a  nie mogąc się o niego dowiedzieć, w yw ar­
ło sw oją zem stę na małym Babilonie, uczniu pol­
skiego gingnazy um, b ijąc go w tw arz . To się dz ia ­
ło na R ynku, pod bokiem sam ej policyi. A więc 
N iem cy chcą profesorom  polskim uniem ożliwić po­
by t w Cieszynie. N ie tak  daw no jednego z nich 
obrzucili śniegiem  stnJenci niem ieccy przed sam em  
gim nazyum , zdarli mu kapelusz i zabrali, te raz  
chcą innych zmusić, żeby się udaw ali pod opiekę 
policyi, lub nosili rew olw er w k ieszeni." T ak  je s t 
ładna  i k u ltu ra ln a  młodzież!

Z O św ię c im ia  piszą nam : W  sobotę odbył Bię
w naszem  mieście pogrzeb ku. p ra ła ta  K nycza, 
p rzy  udziale k ilku  tysięcy ludzi. Pogrzeb odbył się 
na  koszt m iasta  Oświęcim ia, k tó re  oprócz tego prze 
znaczyło na odbytem  ad hoc posiedzenia R ady  gm in­
nej kw otę 2 0 0  koron d la  sto w arzy rżen ia  dobroczyn­
ności pod m ezw aniem  św. Jadw ig i. J a k  ju ż  donie­
siono te leg ra ficzn ie , um arł ks. K nycz n ag le , jeszcze 
na pół godziDy przed zgonem m iał rzew ną p rze­
mowę do zgrom adzonej w kościele z okazyi uro­
czystości św. Jad w ig i dziatw y, poczem rozbierając 
się w zak ry s ty i upadł, by w ięcej ju ż  nie pow stać 
i zginął, ja k  słnszn ie  zaznaczył w mowie pogrze­
bowej ks d r  GaDryll, p rofesor u n iw ersy te tu  J a g ie l­
lońskiego, ja k  żołnierz na posterunkn! Pogrzeb  ks. 
p ra ła ta  KDycza był jedną  m an ifestac ją  ta k  m iasta 
ja k  i okolicy, gdyż wszyscy naw zajem  się p rześci­
gali, by w stosow ny sposób okazać pietyzm dla pa­
mięci zm arłego. K sięży zebrało Bię około 100 , a 
kondukt pogrzebowy prow adził ks. biskup su fragan  
A natol Nowak z K rakow a. Oprócz tłumów ludu 
wzięły udział w pogrzebie w szystk ie w ładze m ie j­
scowe, kongregacya sa lez jań sk a , k tórej z ma By był 
praw dziw ym  dobrodziejem , m uzyka tegoż zakładu, 
a  na  cm entarza pożegaał go chór am atorek’ od­
śpiew aniem  rzew nej pieśni okolicznościow ej. Ł kan ie  
ty siąca  zgrom adzonych tow arzyszyło  rzucanym  n.i 
św ieżą mogiłę gródkom ziemi, k tóre n iechaj mu 
lekką  oędziel Cześć pam ięci zacnego kap łana !

Z K ołom yi piszą nam: M iasto nasze, lubo ciche, 
p row incjonalne , w ostatn ich  czasach kilku  sp raw a­
mi dało znsk o sobie i zajęło baczną uw agę całego 
k ra ju . Z ain teresow ania tego dostarczy ł proces k a r­
ny przed tu te jszym  trybunałem  przeciw  kilku  n a ­
łogowym karciarzom , w g ron ie  k tórych  zn a jd n je  Bię 
k ilk a  osób z in te lig en c ji, dalej w łaściciel nocnej 
kaw iarn i H irschhorn  i k ilkn  żydków . R ozpraw ie 
przew odniczył radca sądu p. N owodw orski.

P ie rw szą  rozpraw ę, k tóra się odbyła 9 bm. od- 
toezył sędzia celem przesłuchania  świadków , jako  
też zbadan ia  aktów  spraw y k a rn e j Żnpnika, sk a ­
zanego w swoim czasie za defraudacyę, gdyż pro­
k u ra to r powołał się na te  ak ta  na  dowód, że Zn- 
pnika popchnęła do d e frau d ac ji także  g ra  w k a ­
w iarni p. H irschhorna.

Toczy się także  w s idzie ciekaw a sp raw a de­
f ra u d a c ji SKarbowej w fabryce ty tou in  w Zabłoto- 
wie. Od długiego szerogu la t, może od r 1 8 8 0  
popełniali robotnicy, oczywiście w porozum ienia z 
dozorcami, kradzież liści tytoniow ych. Od daw na

dyrekcya skarbow a próbow ała w ykryć w innych, je ­
dnak bez sku tku , dopiero w tym  rokn kom isarzow i 
tu t. dy r. skarbu  p. K leconowi udało się, po p rze­
prow adzeniu  energicznego śledztw a, dojść do jak ich  
takich  rezultatów . W obec zagrażających  rew izyj, 
wszyscy zaskoczeni n ią rzucali zapasy liści do P r u ­
tu , tak , że przez parę  dni P ru t p łynął sam ym  ty ­
toniem . Śledztwo przeprow adzone wśród w ielkich 
trudności, w ykryło w innych. C ały personal u rzęd n i­
czy zmienione, robotników  i dozorców oddalono, a 
nadto  odpow iada wielu z nich p rzed  tu t. sądem z_ 
k radzież. W yrok  zapadnie dzisiaj albo ju tro .

„Przegląd Zakopański" w ostatn im  nnm erze 
zam ieszcza a rty k u ł wstępDy z zacytow aniem  li­
cznych w ierszy z utw orów  K onopnickiej, pośw ię­
cony jub ileuszow i te j poetki.

Ustawa przeciwko pijaństwu, w  celu zw al­
czania p ijań itw a  przedłoży rząd  w najbliższym  już 
czasie p ro jek t do ustaw y, k tó ra  ma obowiązywać 
we w szystkich k ra jach  koronnych. P ro je k t sk łada 
się z trzech części: przem ysłow ej, cyw ila6j i k arnej. 
P ierw sza  zaw iera  zupełnie nowe uregulow anie han ­
dlu sp iry tualiam i i odróżnia trzy  kategorye  han ­
dlu : 1) W olną sprzedaż sp iry tualii w zam kniętych 
naczyniach o pojem ności m niej niż pięciu litrów ; 
2) koncesyonow any w yszynk z praw em  sprzedaży 
napojów  także poza dom zarów no w o tw artych , ja k  
i zam kniętych naczyniach w dowolnej ilości; 3) kon­
cesjonow ana drobiazgow a sprzedaż z npraw nieniem  
do sprzedaży w zam kniętych naczyniach, oraz ilo­
ściach przynajm niej %  litra . Zatem  handel sp iry- 
tnaliam i w ilości m niejszej niż 5 litrów  mogą w 
przyszłości prow adzić tyiko osoby, k tó re  posiadają  
koncesyę na w yszynk.

D alszą now ością projektn  je s t, że pojęcie wy- 
szynkn jako  głów ne lab  uboczne zajęcie, k tóre  do­
tychczas miało tylko znacze.iie podatkowe, ma mieć 
odtąd także znaczenie dla ustanow ienia m aksym al­
nej liczby upraw nień , w yszynkowych w jednej gm i­
nie, zam ykania  lokali w oznaczonych dniach: w 
niedzielę, św ięta  i dnie w ypłaty .

D alsze postanow ienie zaznacza, że w lokalach, 
słnżących do w yszynku spiry tualiów , nie wolno 
upraw iać żadnego innego przem yśla . N a 5 0 0  m ie­
szkańców  w gm inie wolno zasadniczo co najw yżej 
udzielić jednej koncesyi. Postanow ien ie  to dotyczy 
zw łaszcza handlu  drobiazgow ego, k tó ry  w edłng 
przedłożenia je s t identyczny z drobną sprzedażą. 
P o lityczna  w ładza k ra jow a może atoli dozwolić na 
w yjątk i —  po w jB łnchaniu opinii gm iny i W y­
działu krajow ego — a ia  poszczególnych gm in o 
w iększym obszarze.

P rzez  postanow ienia pod 2) i 3) p ro jek tu  m ają 
być rozszerzone n a  w szystk ie k ra je  an stry ack ie  
przep isy  obow iązujące obecnie ty lko w G alicyi i 
na  B ukow inie w spraw ie zw alczania opilstw a. — 
W  tym  k iernnku , zw łaszcza przy  spełnieniu  K ary­
godnego czynu, będzie zagrożone k a rą  ukw alifiko - 
w ane p ijaństw o, także  w tedy, jeże li czyn ten  nie 
będzie zbrodnią, lecz ty lko przestępstw em  lub prze­
kroczeniem . Oprócz tego ma być ka ran e  p ijaństw o 
jako  tak ie , jeże li to spowodowało niebezpieczeństw o 
dla życia i zdrow ia innej osoby, lub jc ż s li kogoś 
k ilkak ro tn ie  w p rzeciągn  pól rokn  spotykano na 
pubiicznem  m iejscu w staDie w idocznego p ija ń ­
stw a.

Postanow ien ia  te  m ają  także  moc w steczną  na 
is tn ie jące  już przedsięb iorstw a.

„Na sposoby oiorą się“. „B erlin e r N eueste  
N ach riih ten "  dunoazą, że p ru ska  w ładza Wojskowa 
kaza ła  >uadae rołui.Jr_.jm odałogniącym  w ojskow ość 
w pułkach na  zachodzie N iemiec p o l s k i e  k s i ą ż ­
k i  do n a b o ż e ń s t w a  i że nakazu je  w prost żoł- 
n!erzom spow iadać się po polska , ku czemu przy- 
sy ła  im polskich spow iedników. „N eueste  N achrich- 
te n “ ostro z powoda tego a tak u je  rząd. Je ś li w ia­
domość ta  je s t  p raw dziw ą w tak im  razie , dow odni, 
ty iko , że rządow i chodzi o „ducha re lig ijnego" we 
wojBkn i że sam nie w ierzy , iżby Danku szkolna 
do tego stopnia w poiła m łodzieży polskiej znajom ość 
języ k a  n iem ieck iego , aby modlić się i spow iadać 
mogli w języku  niem ieckim . N a cóż więc męczy się 
dziatw a polska tą  nauką?..

Na rok i 3 miesiące więzienia skazany  został
przedw czoraj przez poznańską Izbę k a rn ą  odpow ie­
dzialny red ak to r „P racy "  p. J a n  K w iatkow ski za 
zam ieszczony a rty k u ł w N rze 35 w przeddzień 
prayj&zJn cesarza W ilhelm a do Poznania. ProK ura- 
to rya  dopatrzy ła  się w nim podburzania do gw a ł­
tów. J a k  wiadomo, odnośne nnm ery „P racy  skonfi­
skowano, a p. K w iatkow skiego uw ięziono.

Warunek.
— Pożyczyłbym  ci pieniędzy, ale czy mi z p e ­

w nością oddasz?
—  Świadczę się słowem nczciwego człowieka.
— W ięc dobrze, p rzy jdź w ieczorem i p rzypro ­

wadź z sooą tego uczciwego człow ieka.

Zmarli.
W e Lwowie zm arł wczoraj w 60  rokn życia J ó ­

zef Podlew ski, Byn długoletniego posła i członka 
W ydzia łn  krajow ego.

Ze świata.
T r z y  złote wesela. U roczystość, niesłychanie 

r z a d k ą , a możt, jed y n ą  w swoim ro d z a ju , obcho­
dziła  niedaw no rodzina G uem ener w francuskiej 
gm inie B errien . T rze j b rac ia  G nem ener obchodzili 
jednego  i tegesam ego dnia oroczystość złotego w e­
sela. M ężczyźni m ają po 8 0 , 78  i 70 la t, kobiety 
zaś po 8 0 ,7 2  i 69 . —  Sędziw e pary zna jdu ją  się 
w  doskouałem  zdrow iu. S io s tra  braci , s ta ra  panna 
G uem ener, licząca 81  l a t ,  tańczy ła  solo. W  uro ­
czystości b rali udział ty lko najb liżsi , a  było ich 
63  osób —  synów, w nucząt i praw nucząr

Dziecko loaowe. T ak  nazyw ają  obecnie pew ną 
dziew czynkę, córeczkę porucznika P eary , dokoła 
k tó re j u tw orzy ła  się legenda. D ziecko to przyszło 
na św ia t podczas pobytu je j rodziców pod półno­
cnym biegunem . OKręt, n a  k tórym  przebyw ali, był 
uw ięziony w lodach i unieruchom iony. I  tam , 
wśród tych lodów, przyszła na św ia t pauna P ea ry . 
J e j  pierw szem  odzieniem  był kaftan iczek  z n ie­
dźw iedzich skór z kap turk iem , p ieluszki zaś były 
ze skór foki i tak ież  pow ijaki.

Sport zwierzęcy. K ilkakro tn ie  jn ż  s ta ' ,no s ię  
przebyć s tra szn e  w odospady Ni ig a ry  i to bez w iel­
kiego sukcesu. Co nie ndału się lndziom, powiodło 
się... krokodylow i. P an  Bostoch, w łaściciel tego 
krokodyla, pow ziął o ryg inalną  mysi, ażeoy sp róbo­
wać ze swym krokodylem  te j niebezpiecznej w y ­
praw y. W  M any Iiland  wsauzuno krokodyla na 
p ień d rzew a i rzucono go w wodę. Ja k iś  czas k ro ­
kodyl p łynął spokojnie, nie przeczuw ając, co go 
oczekuje. N agle w padł w w ir i zapadł się w szu ­
m iące fa le  k a ta rak ty  od Btrony S tanów  Z jednoczo­

nych. P rzez  półtory  godziny był pod wodą i n il  
nie mógł dostrzedz. co się z nim sta ło . J a k ie ż  by­
ło zdziw ienie p ana  Bostoch e i jego ludzi, gdy po 
upływ ie półtorej godziny  dostrzeg li w reszcie k ro ­
kodyla, płynącego powoli dołem rzeki. W yc iąg n ię to  
go z wody zapomocą lin i obecnie pan Bostoch 
obwozi go po całej A m eryce i zbiera za  b ile ty  w ej­
ścia ogrom ne pieniądze.

Jedno-szynowa kolej elektryczna z Gloggnłtz 
do Semmeringu. M inisterstw o kolei żelaznych udzie- . 
liło firm ie L ehm ann i L ey rer, właścicielom fa b ry k i 
m aszyn i polowych kolei żelaznych pozw olenia do 
podjęcia przedw stępnych badań technicznych na je ­
den rok, celem bodowy jedno-szynow oj kolei ż e la ­
znej (system n A. L ehm anna) od stacyi G loggnitz* 
kolei połndniowej, przez Schottw ein i M aria-Schuta 
do stacyi Sem m ering. R ieczozoaw cy badali już w 
różnych k ierunkach  system  L ehm anna i przyszli 
do przekonania, że przem aw iają  za nim: n ad zw y ­
czajna podajność budowy w ierzchnej, odnośuie do 
g run tn , po k tórym  tra sa  się ciągnie, i maie s to ­
sunkowo koszta budowy i ruchu przewozowego. —  ,/
L in ia  z G loggnitz do Schotw ein będzie przew ażnie 
szła po szosie, a  potem przejdzie  na system  zazę ­
bionej szyny z kołem trybow em , 1qd  po odpoWie­
dniem rozw inięciu na wznoszącem się te ren ie  do j­
dzie do M aria-Schutz, skąd bez w ielkich trudności 
dosięgnie stacyi Sem m ering. J e s t  w projekcie prze­
dłużenie te j kolei do Sonnw endstein.

Cyklon, w  G astuni, w G recyi, srożył się wczo­
ra j cyklon, k tó ry  zniszczył w iele domów, wiele zaś 
osób odniosło zran ien ia . Równocześnie nadciągnęła  
naw ałnica.

Katastrofa kolejowa. Podczas w ykolejenia się 
pociągu pospiesznego B erlin  P esz t, zgiDął o fieyał 
pocztiw y  Józef B ureau , d rng i zaś ofieyał A nton i 
Snper je s t ciężko chory. W agon pocztowy zosta ł 
zm iażdżony. K a ta s tro fa  zd a izy ła  się koło stacy i P a - 
szto. Podobno jeszcze kilkn urzędników  je s t r a n ­
nych.

Pani Parrie Nation, nieub łagana antialkoholi- 
czka, pojaw iła  się zaów  w Londynie. D wa ty g o d n ie  
tem n w padła do pew nego barona O ifo rd  S tree t. 
P rz y ją ł ją  tro ch ę  chłodno, lecz ona n iezrażona ro z ­
poczęła znów sw oje aw an tu ry . P oprzew racała  kufle  
i zab ie ra ła  się do stołów, gdy ja k a ś  „d am a", zwo­
lenn iczka  sp iry tua liów , zd jąw szy  z nogi tneifc, zaa­
plikow ała pani N ation porządny raz  w srm  koniec 
nosa. Lecz przeciw niczka alkoholn zniosła ten  r a i  
z godnością m ów iąc: „B ij a słuchaj" . Zaczęto więc 
bić a nie słuchano i zmuszono biedną N ation do 
odw rotn. — N a szczęście zapał je j nie ostygł. Oto 
z jaw iła  się znów  nag le  w Ja le  w gm achu un iw er­
sy te tu  i w darła  się n -  jedaę  z ka ted r. Zaledw ie 
mówić zaczęła, gdy odezw ały się p rzeraźliw e w rza­
sk i : „Good bye. B ooze". W rzask i te  trw a ły  tak  
długo, że pani N ation m usiała opnścić ka tedrę, lecz 
przedtem  obiecała „piekło" w szystkim  zgrom adzo­
nym  tam  studentom .

Podwójne morderstwo i samobójstwo. Z No­
wego Jo rk n  donoszą: W  biurze jednego  z adw oka­
tów  tu te jszych  zastrze lił fin an sis ta  T u rn e r p ittsbur- 
skiego m ilionera A lberta  H am iltona i pewnego bo­
gacza z Nowego Jo rk n , M iliorda, poczem sam się 
zastrze lił. Powodem zbrodni było posądzenie T u rn e ­
ra  przez H am iitona i M iliorda o sprzeniew ierzenie, 
dokonane przezeń, jako  sk a rb u K a  w Chim ax B o ttle  
Compagny.

Repertoar ieatru miejskiego.
We wtorek 21 październiki.. ‘„Miłosierdzie lndzkie", 

„Bociany" i „Warszawianka".
We środę 22 października: „Matka" (popularne).
We czwartek 23 paZdziernika: „Kamionka".
W sobotę 24 października- „Balladyna".
W niedzielę 25 października: „Balladyna”.

Repertoar Teatru ludowego.
We wtorek: „Gagatek pany majstra", sztuka w 6 

odsłonach przez K. Błotnickiego.

Z kalendarza. We wtorek 21 p»źlz ernika: Urszuli p. 
m. i Tilaryona op ; we środę 22 października: Korduli 
p. m. i Melaninsza b.; we czwartek ba października: 
Ignacego konst. i Seweryna b.

Wschbd słońca 21 października o godzinie 6 min. 12, 
zaohód o godzinie 4 minut 37: długość dnia godzin 10 
minut 26.

Z kraknwsaiegn •bserwatnryani. Dnia 19 października 
przeważnie pochmurnie; termometr doszedł od +  1'0 
do + 9-6 C.; barometr szedł o górę.

Dnia 20 października o godzinie 7 rano stan barome- 
trn 746’9 mm, termometru +  5’0 C.

Wiatr zachodni.

Gfcbryelskl (.^sysitofory, Kraków) spize- 
daje fortjpi»nv najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t P O f  z mechaniką angielską 

po 600, wiedeńską po 300 i tr .

Wiadomości naotowe, I t a l i i  i artystyczne.
—  „Architekta", m iesięcznika poświęconego a r ­

ch itek tu rze  , budow nictw o i przem ysłow i a r ty s ty ­
cznemu, mamy przed sobą zeszyt 9 za  w rzesień i 
10  za październik . Oba zeszyty , zarów no ja k  po­
przednie, pod w zględem  rycin  s to ją  n r  wysokości 
zadania. W  zeszycie 9 znajdu jem y k ilka doskona­
łych zdjęć poszczególnych sal w hotelu  B ris to l 
w W a rsz a w ie , k tó ry  pod w zględem przepychu  i 
stylow ego u rząazen ia  nie mu w ieln rów nych w E u ­
ropie W  zeszycie 10 pomieszczono pyszne wzory 
tap e t secesyjnych podług rysunku  prof. L achnera . 
E fek tow ną je s t reprodnkeya pałacu p. EL M. w J a ­
śle podług p ro jek tu  a rch itek ta  T adeusza  S try jeń - 
skiego. K ilka fachow ych artykułów  z d z ied z iiy  bn- 
dow nictw a, napisanych je s t  tak  zajm ująco, że mogą 
stać  się pożądaną lek tu rą  i d la  niefachowców. — 
„A rch itek t"  należy do najw ytw orn ie jszych  i n a jle ­
piej redagow anych polskich puolikacyj.

—  „Miada Hrvatska“ (M łoda H orw acya), nowe 
czasopismo w rodzaju  naszej „K ry tyk i"  co do sw e­
go k ierunku , w ychodzące w Z e g ru b iu  rok  p ie rw ­
szy, wydało p ią ty  swój zeszy t (październikow y), w 
którym  znajdu je  się między orygiuainem i a r ty k u ­
łam i przekład  jedne j z „L egend" N ;emojewsKiego 
„ Izas lan ik "  (P osłan iec) p ióra W łodzim ierza Jd o w - 
szka, Który rów nież przełożył „Złote ru n o " P rz y ­
byszew skiego na języ k  chorwacKi. Z innych cie­
kaw sze je s t stndynm  młodego slaw isty  B ra n s a  
D rechsle ra  o illirsk iem  odrodzeniu Chorw acyi, bę­
dące w pew nej części oceną najnow szej książki 
prof. Zdziechow skiego p. t. „O drodzenie C horw a­
cyi".

—  „Sl0van8ky Przehled", wychodzący w P ra ­
dze pod re ia k c y ą  p. A dolfa C zernego ju ż  rok p ią ­
ty , przynosi w zeszycie październikow ym  b. r. ży ­
ciorys i p rzek ład  kilku pieśni rosyjskiego poety

i
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silna, czysta wódka polska niesłodzona.
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■ B a lm o n ta ,  początek pracy d r  Zofii D aszyńsk ie j-G o  
f  lińskiej „D w acet lo t polske l i te ra tu ry " , a r ty k u ł 

K a ia la  o sposobach szerzen ia  ośw iaty  lndc».ej w śród 
Słowaków, w zyw ający Caechów do posy łan ia  kslą- 
kek 1 czasopism  czeskich do ziem i słow ackiej, o- 
b raz  zagrzebsk ich  „dem onstracy j" , sk reślony  przez 
■Szczepana R ad ica  1 w spom nienia z podróży po S e r­
bii prof. Po livk i. Z eszyt obfity je s t  ta k ie  w ko- 
respondencye z P oznania, E r g o w a ,  ga licy jsk ie j 
J u a i , R osyi, K ra iny  i B n łg a ry l P rzeg ląd  życia 
w szystk ich  S łow ian ogólny i oceny dzieł dopełniają 
treśc i, ozdobionej ryciLam i, w śród których je s t po­
dobizna S iem iiadzkiego, M orskie Oke, cerk iew  rn- 
sk a  na  Szypce i in. (»».)

• —  „Ostatnie spotkanie11, nowy d ram at K isie ­
lew skiego, bodący daiszem  rozprow adzeniem  myśli 
poroszonej w dram acie „ W  siec i" , został złożony 
przez an to ra  dyrekcyi tea trów  w arszaw skich.

N O W A  R E F O R M A .
\

Wtorek, 21 Października 1902*

Dział ekonomiczny.
Kolej Tarnów-Szczucin. W  T arnow ie  odbyło 

się w czoraj pod przew odnictw em  p. K onopki posie­
dzenie konsorcynm  kolei T arnów -Szcznein d la za 
pew nien ia  ja k  n a jsp ie tzn le jsze j budowy te j kolei. 
Uchwalono nie przyjąć rezygnacyi ks. A ndrzeja  Ln 
bomirskiego i uprosić go, by nadal na czele kon- 
sorcynm  pozostał. N astępnie uchw alono prosić W y ­
dział k rajow y, aby zarządził w ypracow anie p ro­
jek tu  szczegółowego te j kolei, oraz aby w yjednał 
n  rządn, by snbw encya państw ow a na rzecz tej 
kolei zam ieszczoną była w bndżecie państw  >wj m 
na rok 1903 . N akoniec uchw alono, by rozw inąć 
jak  na jenerg iczn ie jszą  akcyę, celem nznpełnienia 
datków  in teresan tów  do nstawow o w ym aganej kw o­
ty  5 3 0 .0 0 0  koron, na co dotychczas zdeklarow ano 
ju z  pow ażną Kwotę 4 2 5 .0 0 0  koron. Nie nlega w ąt­
pliwości, że in teresanci dopełnią swoich zooowią- 
zań, oraz że W ydzia ł k rajow y poprze s ta ra n ia  in ­
te resan tó w  i konsorcynm  i w yjedna n rządn, by 
bodow a powyższej kolei jak  najsp ieszn iej zapew nio­
ną  została .

Wiedeń, 20 paźaziern. Pszenioa na jesień 7 51 do 7 52. 
Prsenica na wiosnę 753  do '7*55. Żyto na jesień 
6.75 do 6*76. Zyto nu wiosnę 676  do 677.  Knknry- 
dza na wrzesieu-październik 6 93 do 6 98. Knkurydza 
na maj-czerwiec — — do --*—. Owies na jesień 6 61 
do 6 62. Owies na wiosnę —•— do —*—. Rzepak na 
wrzesień-październik — — do —■—. Rzepak na sty­
czeń-luty — do —■—. Olej rzepakowy na styczeń- 
kwiecieó —.— do —■—.

Usposobienie silne; pogoda piękna.
Budapeszt, 2U październ. Pszenica na październik 7 38 

do 7*39. Pszenica n i kwiecień 7*39 do 7 40. Zyto na 
październik 7*51 do 7*62. Zyto na kwiecień 6*49 do 
6*50. Owies na październik 6T6 do 6*17. Owies na 
kwiecień 6*Ło do 6*29. Knknrydza na maj 5 86 do 5 87. 
Rzepak na sierpień 11.60 do 11*70.

Chęć knpna dobra,- oferty dobre, usposobienie silne; 
pogoda piękna.

Kronika lwowska.
Lwów, 19 października. 

Wieczór inauguracyjny „B ra tn ie j Pom ocy" te ­
chników  odbył się w sobotę w ieczorem  we Lw ow ie 
w pięknie p rzybranej au li politechniki, w ypełnionej 
pnb licznośc ią , wśród k tó re j było k ilkn  profesorów  
i w iele pań, oraz tłom  młodzieży. U roczystość roz­
począł p rezes B ra tn ie j Pomocy, p. L i t w i n o w i e  z, 
w ita jąc  młodszych kulegów. P rof. S y r o c z y ń s k i ,  

w M rs to r  T to w a rz y e tw a , pra«>u<iwił, .„ c iią ea ją r m ło­
dzież do nauki i pozytyw nej pracy na poln p rze­
m ysłu. Z kolei nastąp iły  produkty- w okalno-dekia- 
m acyjne. Uroczystość zakończyła się udśpiewaniem  
choram . N astępn ie zaś w w estybulu  technik i przy  
zastaw ionych- sto łach odbył się kom ers.

0 tytuł inżynierski. N a pierw szem po waka- 
cyoch w dniu 15 bm. odbytem  zgrom adzenia tygo- 
dniowem członków To w. politechnicznego, po z a g a ­
jen ia  przez przewodniczą) ego radcę F ran k eg o , k tó­
ry  zdał spraw ę z ubchudn jubileuszow ego Tow. 
politechnicznych we L w ow ie i K rakow ie  i z lw ow ­
sk ie j w ystaw y politechnicznej, p. M aryan K aczyń ­
ski, in spek to r kolei państw ow ycn, w ygłosił tre śc i­
w y re fe ra t o nstaw ow em  nregn low an in  sp raw y  ty- 
tu ła  „ in ży n ie ra" . Po  k ró tk ie j dyskn tył p rzy ję to  w 
taj spraw ie jednogłośnie w myśl wniosKU re fe ren ta  
następu jące  trzy  rezolncye:

I . Z grom adzenie tygodniow e Tow . politechniczne­
go we Lw ow ie z 15 październ ika  b. r. ośw iadcza 
aię aa przedłużeniem  rząd  o we m z d. 23  m aja b. r., 
dotyczą em upow ażnienia do ożyw ania ty tu łu  inży ­
n ie ra , a przeciw  dopuszczeniu absolw entów  szkół 
przem ysłow ych do p raw a ożyw ania  tego ty tn łn .

II . Z grom adzenie tygodniow e poleca w ydziałow i 
głów uem n baczne cznw anie nad dalszym  p rzeb ie­
giem te j spraw y \ dokładanie w szelkich s ta rań , a b y  
przedłożenie rządow e z dn ia  23  m aja  1 9 0 2  s ta ło  
się praw om ocnem ; w raz ie  zaś po jaw ien ia  się d ą ­
żności do zasadniczych zm ian tego p rzed ło żen ia , 
poleca w ydziałow i poczynienie odpow iednich k r o ­
ków celem zapobieżenia, aby do p raw a nży w an ia 
ty tu łu  Inżyn iera  byli dupaszczeui absolw enci szkół 
przem ysłow ych.

I I I .  Z grom adzeni" tygodniow e w yraża posłowi d r .  
G ustaw ow i R oszkow skiem u szczere podziękow anie i 
głębokie uznanie za znakom itą  obronę in teresów  p o l­
skich techników  przy uk ładan ia  nstaw y o upow a­
żn ien ia  do ożyw ania ty tn łn  „ in ży n ie ra " , tudzież 
p rzy  dysknsyi nad nią w Izbie posłów R ady pań­
s tw a  1 poleca w ydziałow i głów nem n żakom nniko- 
w anie mn tej nchw ały z prośbą, aby i nadal miał 
w sw ej pieczy tę w ażną d la  nas spraw ę.

Tow. wzajemnej pomocy nrzędników  p ry w a­
tnych  liczyło (w edłng przedłożonego nam  sp raw o ­
zdania  w ydziału  cen tralnego) w d n ia  30  w rześnia 
b. r. 11 9 3  członków rzeczyw istych z 9 8 0 2  ndaia- 
łam i, 7 uczestników  z 32  odziała ni. czyli razem  
z roczną w kładką 1 5 7 .3 4 4  koron, członków w spie­
ra jący ch  51, honorow ych 10.

P rzychód  w n i  k w arta le  b. r . z opłat człon 
ków, odsetków  zw łoki, zw ro tu  zaliczek itp . w yno­
s ił 4 9 .2 4 4  koóon 15 h., a cały  przychód od po­
czą tku  rokn w ynosił 219 .121*37  k o r ,  w yyłacono 
zaś  na  sakupno  efektów, na  zapom ogi s ta łe  (em e­
ry tu ry )  nieudolnym  do pracy całonkom. pennye w do­
w ie. zapomogi sieroce, po trseby  ad m in is tracy jne , 
jednorazow e datk i i ry cza łty  pogrzebow e w TTT 
kw arta le  27  178*31 kor., razem  zaś w 3 p ie rw ­
szych kw arta łach  wydano 163 .927*37 koron.

W  tym  k w a rta le  p rzyznał w ydział c en tra ln y  
s ta łe  zapomogi (em ery tn ry ) członkom do p racy  n ie­
zdatnym , pensye wdowie 1 lapom ogi cz is jw e  d la  
sie ro t w łącznej kw ocie rocznej 3 2 8 4  koron.

T ow arzystw o m a dziś na swem a  rz rm an in  2 7 0  
em erytów , 5 9  wdów (z dziećm i lob bezdzietnych)

i 4 2  zupełnych sierot, czyli razem  osób 38 1  i w y ­
daje  na ten  cel rocznie około 1 6 0 .0 0 0  koron.

T ow arzystw o nrzędników  pryw atnych  zostało roz- 
izerzone w czasie swego 34-letn iego  is tn ien ia  nie- 
tylko na  w szystk ie ka tegorye  nrzędników  pryw a­
tnych, ale także  na inżynierów , architektów , lek a ­
rzy, dzierżaw ców , dzienn ikarzy , farm acentów , k an ­
dydatów  adw okackich i n o ta r ia ln y ch , oraz adw oka­
tów i notarynszy, k tó rzy  mogą w szyscy w pisyw ać 
się do T o w arzy stw a  w celn ubezpieczenia sobie za­
o pa trzen ia  na  w ypadek niezdolności do pracy i na 
starość, o iaz  w celn nbezpieczenia sw ej rodzinie 
(bez osobnych dopłat) pensyi wdowich, zapomóg sie­
rocych i kosztów  pogrzebow ych.

W szelk ich  w yjaśn ień  w celn w pisania się na 
członka udzie la ją  oddziały powiatowe, w ydział cen­
tra ln y  we Lw ow ie n u cą  Cicha L . 1 i ustanow ieni 
w tym  celn przy T ow arzystw ie akw izytorow ie- 
agenci.

Fryderyk Kuebenbauer em. radca  dw om  z dfo- 
k n ra to ry i skarbn , nm arł onegdaj we Lwow ie. P o ­
g rzeb  odbędzie się dziś o g td ż in ie  3 po południ n 
z domn żałoby przy ni. Chorążczyzny 1 18

(Telefonem 20 października)

Lwów. Stowarzyszenie rękodzielników i mło­
dzieży polskiej imienia Kilińskiego urządziło 
wczoraj w salach własnych nroczysty wieczór 
kn uczczenia 85  rocznicy śmierci Kościuszki.

Lwow . M arszałek krajowy, hr. Andrzej Po­
tocki, powrócił dziś rano do Lwowa.

Lwów. Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
gremium aptekarzy Galicyi wschodniej uwzglę­
dniło w znacznej części żądania współpracow­
ników aptekarskich i uchwaliło zgodzić się na 
pewne stałe unormowanie ich płac służbowych 
zależnie od ilości lat służby, od wielkości 
miast. Miasta byłyby w tym kierunku na trzy 
kategorye podzielone. Wybrano reprezentan ta­
mi gremium na konferencyę, która ma się od­
być w namiestnictwie dotychczasowych dele­
gatów pp. Piepesa-Poratyńskiego, Sklepióskiego 
i Ehrbora.

Lwów. Zakład dla kształcenia nauczycieli 
religii żydowskiej w szkołach ludowych i wy­
działowych został wczoraj otwarty. Przemówił 
prezes gminy izraelickiej dr Emil Byk. W u- 
roczystości wzięli udział delegat W ydziału k ra­
jowego W ereszczyński, inspektor okręgowy 
Bruchnalski, Rada wyznaniowa izraelicka, ra­
bin dr Caro, grono nauczycielskie i wiele in­
nych osób.

Lwów. Przed tutejszym  trybunałem  sędziów 
przysięgłych rozpoczęła się dzisiaj przed połu­
dniem rozprawa karna przeciw Michałowi, 
Prokopowi i Iwanowi Ozerom, włościanom z 
Chorobrowa, o z b r o d n i ę  m o r d e r s t w a .  — 
P rokuratorya państwa zarzuca im, że w dniu 
6 listopada 1901 roku w Chorobrowie napadli 
znienacka wychodzącego z karczmy Cypryana 
Chromę i zadali mu ostrem narzędziem kilka 
ran  na głowie tak, iż Chroma skutkiem otrzy­
manych ran w cztery dni później umarł. — 
Chroma, przesłuchany na śm iertelnej pościeli, 
wskazał na podsądnych, jako na sprawców 
morderczego zamacha. Rozprawa, do której 
powołano kilkunastu świadków, potrwa trzy  
dni.

Jubileusz Konopnickiej we Lwowie.
Lwów. W ieczór uroczysty dla uczczenia Ko­

nopnickiej , który miał się oaoyć wczoraj s ta ­
raniem „Wspólnej nauki" i „Ogniska kobiet" 
w sali uniw ersytetu ludow ego, został odłożony 
na dzisiaj Początek o godzinie 7 minut 3 0  wie­
czór.

Czytelnia akademicka we Lwowie urządziła 
wczoraj przed południem uroczysty poranek dla 
uczczenia jubileuszu Konopnickiej. Sala czytel­
ni zapełniła się szczelnie. Uroczystość rozpo­
czął przemową p. D u b a n o w i c z, który przy­
witał przybyłego na obchód prof. Brucknera i 
zawiadomił zebranych, że czytelnia wysłała te ­
legram do Jubilatki.

Na część wokalną wieczora złożyły się pro- 
dakeye chóra akademickiego, deklamacye p. 
Szyjkowskiego, śpiew p. Donsafta, oraz gra na 
skrzypcach p. Zagórskiego. Szkic literacki o 
Konopnickiej pióra Antoniego Potockiego od­
czytał jeden z akademików. Krótkie [przemó­
wienie profesora B r u c k n e r a  zakończyło ob­
chód.

Wiec młodzieży żydowskiej.
Lwów. W sali Jad  Harusim przy ulicy Bern­

steina odbył się wczoraj wiec żydowskiej mło­
dzieży akademickiej orzy udziale około trzy- 
stukilkudziesięcin osób. Przewodn.czył wiecowi 
dr Dawid Hescheles. Na popołudniowem posie­
dzeniu toczyła się dyskusya nad sprawą naro­
dowości ż pdów w szkołach średnich i w szkołach 
wyższych. Zabierało głos bardzo wielu mow 
ców, poczem ostatecznie na wniosek referenta 
tej sprawy dra Reicha, uchwalono jednogłośnie 
następującą rezolucyę:

„Zważywszy że racya istnienia narodowości 
żydowskiej jest pewnikiem, stwierdzonym nau­
ką i rozwojem żydów, zważywszy że nie u- 
względnienie narodowości żydowskiej w  urzę­
dowych dokumentach szkół wyższych i śred­
nich obraża dotkliwie poczucie świadomości 
narodowej u młodzieży żydowskiej, zważywszy 
że przymns przyznawania się do narodowości 
innej doprowadza do świadomej i niegodnej 
obłudy, że więc uchylenie tej anomalii jest 
wprost wymogiem etycznym a aktualne sto­
sunki mogą chyba być korzystne tak  dla ży­
dów, jak  dla ladności krajowej.

Akademicy żydowscy polecają delegacyi wie- 
cn, aby przedsięwzięła kroki do wywalczenia 
uznania n a r o d o w o ś c i  ż y d o w s k i e j  na 
uniwersytecie i tecLmce we Lwowie i przy­
rzekają w tym kierunku jak  najgorliwsze po­
parcie, iż wraz z nią będą niestrudzenie o swo­
je postulaty walczyć".

Cały przebieg obrad dawał do poznania, że 
młodzież żydowska w przeważnej mierze hoł­
duje zasadom syonistycznym. Obrady nad tą  
sprawą zakończyły się o godzinie pół do 9-ej 
w leczorem.

Dalsze obrady rozpoczęto po przerwie o go­
dzinie 10 wieczorem.

Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu wieczor- 
nem wiecu młodzieży żydowskiej p. Honum&n, 
mówił na tem at ekonomicznego położenia aka­
demickiego młodzieży żydowskiej i jej organi- 
zacyi, poczem postawił szereg razolncyj, w któ­

rych domaga się wiec od adwokatów*, ażeby 
zatrudniali u siebie w kancelaryi, jaso  pisarzy, 
tylko słuchaczy prawa, nie zaś zawodowych pi 
sarzy, aby wynagrodzenie miesięczne wynosiło 
przynajmniej 20 z łr , domaga się dalej 6-cio 
godzinnego czasu pracy.

Dalej omawiał p. Honigman upośledzenie ży 
dowskich akademików przy mianowaniach w są­
downictwie, obsadzaniu posad w admimstracyi 
politycznej i przy mianowianiach lekarzy wojsko 
wych, i postanowił szereg rezolucyi, które mają 
zaradzić temu upośledzeniu

Około północy kiedy nmysły wszystkich 
były już wyczerpane, odczytał syonista T e n  
refera t o zadaniach młodzieży żydowskiej 
wobec narodu żydowskiego. P. Peroinon o 
„zadaniach młodzieży syonistycznej", p. Spie- 
gel o zadaniach młodzieży żydowskiej naro­
dowej. W dyskusyi, jaka się nad tym re­
feratem wywiązała, p. R o t h ,  socyalista, kryty­
kował działalność kahałów i postawił rezolu­
cyę, w której wiec oświadcza, że n a l e ż e n i e  
p o s ł ó w  ż y d o w s k i c h  d o  K o ł a  p o l s k i e ­
g o  j e s t  p r z e c i w n e  i n t e r e s o w i  I n d u  
ż y d o w s k i e g o  i wzywa ich do natychmia­
stowego wystąpienia z Koła polskiego.

Nad rezolucami temi toczyła się obszerna 
dyskusya, w czasie której akademik R e i c h  
postawił rezolucyę, ażeby wiec uchwalił tylko, 
że zbory izraelickie nie są reprezentacyą ży­
dowską. Po przemówieniach kilnu jeszcze mó­
wców nad samem przystąpieniem do głosowa­
nia wobecności małej gi npki

Rezolucyę Rotha o d r z n e o n o ,  uchwalono 
natomiast rezolucyę Reicha.

„Słowo Polskie" donosi, że w wiecu tym brała 
udział ofieyalna delegacya akademików ruskich.

Telegraficzne I telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 20 października.
Lwów. „Gazeta Lwowska" ogłasza: Dyre- 

keya poczt i telegrafów przeniosła* asystenta 
pocztowego Włodzimierza Drzymałę z Jaro sła­
wia do Przemyśla.

Józef Kuliba, rządowo upoważniony geome­
tra, z siedzibą urzędową w Zakopanem, złożył 
dnia 1 b. m. przepisaną przysięgę.

Stanisławów. Izba radna tutejszego sąda a- 
chwaliła wypuścić uwięzionego inżyniera Rau­
sza za kaucyą 2000 koron.

Czernibwce. Krążą pogłoski, że prezydent 
k ra ju , baron Bourgnignon zamierza podać 
się do dymisyi wskutek znanej sprawy posła 
Łupu.

Wiedeń. Interpelacyę p. D a s z y ń s k i e g o  
przeciw stanowisku Polaków w czasie strejków 
podpisali pp. B o j k o ,  O l s z e w s k i ,  K r e m p a  
i K u o i k.

Wiedeń. Prezydent ministrów dr Koerber 
przyjmował dziś przedstawienia nrzędników 
m inisterstw a sprawiedliwości. Przemowę powi­
talną wygłosił szef sekcyi Klein, na co dr 
Koerber odpowiedział mn przemową, w której 
powitał nrzędników m inisterstw a i wyraził na­
dzieję , że będą go wspierać swoją działalno­
ścią.

Wiedeń. Dziś rozpoczęły się obrady Towa­
rzystwa dziennikarskiego „Concordia" nad 
przedłożoną w Izbie posłów nową ustaw ą pra­
sową. Dalsze posiedzenie w tej sprawie odbę­
dzie się 26 b. m.

Neustadet. Przy dzisiejszych wyborach do 
Sejmu wybrano dra Adolfa Stranskyego wszy- 
stkiemi 246 oddanymi głosami.

Frankfurt. W Rohrort koło Kolonii, za- 
strzeltł się dyrektor banku monachijskiego, 
Arnold.

Paryż Na cmentarzu Mont M artre odbył się 
wczoraj pogrzeb teścia Dreyfusa. Dreyfus był 
obecny na pogrzebie, obecność jego nie dała 
jednak powodów do zajść.

Medyolan. W Novarze włamali się złodzieje 
do „Banca borgesia" i skradli znaczne kwoty.

Nowy Jork. Telegram z Kingstorn na wy­
spie Saint Vincent donosi, że wybuchy wulka­
nu, które zaszły 15 i 16 lutego b. r., zniszczyły 
kraj daleko bardziej, niż wszystkie inne wy­
buchy, które zdarzyły się poprze inio.

„Sokół” w Wiedniu.
Wiedeń. Nowo powstały tu  „Sokół polski" 

urządził wczoraj koncert w sali Towarzystwa 
kupieckiego, przy Johannesstrasse, poczem od­
była się tamże wieczornica, na której przema­
wiał artysta  rzeźbiarz p. St. R. L e w a n d o w ­
s k i .  Z Koła polskiego obecny był tylno poseł 
F  i j a k.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Dziś rano toczyły się na posiedze­

niu Koła w dalszym ciągu obrady nad spra­
wami krajowemi. Przewodniczący poseł J  a- 
w o r s k i oznajmił, że na następnem najbliż- 
szem posiedzenia Koła odbędzie się wybór pre- 
zydyum i komisyi parlam entarnej. Potem ob­
radowano częściowo poufnie, częściowo jawnie. 
Podstawą dyskusyi było 12 postulatów posła 
dra Głąbińskiego.

Najważniejsze z tych postulatów żądają: u- 
państwowienia kolei północnej, uwolnienia do­
mów we Lwowie przy przebudowie w celach 
asanizacyjnych od podatku na dalsze 10 la t i 
nwzględnienia przemysłu krajowego przy do­
stawach.

Koło przyjęło prawie wszystkie te pusinlaly 
i przekazało je komisyi parlam entarnej.

Następnie poseł R a p a p o r t  podniósł po­
trzebę rozszerzenia sieci telefonów w Galicyi. 
Ponieważ w postulatach p. Głąbińskiego była 
mowa o dostawach dla urzędów w G alicji, po­
ruszono sprawę npośledzenia olejarni galicyj­
skich, które ministerstwo kolei żelaznych od­
sunęło zupełnie od dostawy dla kolei. Mini­
sterstwo — jak  wykazu! p. Głąbióski —  od­
dało dostawę smarowideł dla kolei kartelowi 
niemieckiemu, który podał ceny o drobnostkę 
niższe. Stwierdzono tymczasem, że kartel kró­
tko przedtem zgłosił się do olejarni galicyj­
skich i ofiarował iir cenę wyższą na wypa­
dek, jeśli dobrowolnie odstąpią mn połowę do­
stawy. Gdy zaś olejarnie odmówiły, zostały 
przez karte l znpełnie wyparte od dostawy.

P. S t w i e r t n i a  wystąpił również z kilku 
postulatami. Przedewszystkiem żądał budowy 
nowego gmachu dla gimnazyum w S t a n i ­
s ł a w o w i e  oraz założenia w tem mieście se- 
minaryum żeńskiego i wniósł, aby Koło żąda­
nia te przyjęło jako swoje. Następnie poruszył 
sprawę handlu nierogacizną, wskazał na to, 
że z powolu zarazy ubito w Galicyi przeszło 
milion sztuk. Przyczyną zastoju w handln nie­
rogacizną są rozmaite szykany taryfowe na 
kolejach państwowych. Wkońcu wniósł, ażeby 
kom isja parlam entarna zażądała od m inistra 
zarządzenia ankiety w sprawie nierogacizny i 
by do tej ankiety powołano także handlarzy 
bydła z Galicyi.

Dalej żądał poseł S t w i e r t n i a ,  aby Koło 
uchwaliło „junctim" upaństwowienia kolei 
(Staatseisenbahngesellschaft) do W ęgier i Pra­
gi z upaństwowieniem kolei północnej, na co 
Koło się zgodziło.

Następnie poseł W i e l o w i e y s k i  poruszył 
raz jeszcze sprawę używania ropy naftowej 
do opalania lokomoty w, poczem Koło odroczyło 
dalszy ciąg posiedzenia do godziny pól do 4. 
Na tem posiedzeniu przyjdzie pod obrady o- 
b e c n a  s y t u a c y a  p o l i t y c z n a .

Wiedeń. Koło polskie odbędzie dzis ciąg dal­
szy posiedzenia poufnego, na którem toczy? 
się ma dyskusya nad sytuacyą polityczną. Nie­
mieckie dzienniki między niemi „N. F. Presse" 
(jak zwykle!) donoszą z tajnego posiedzenia 
Koła, ze demokratyczna frakeya Koła poddała 
ujemnej krytyce zarysy językowe Koerbera, ze 
względn na to, iż one zapowiadają kodyfikacyę 
języKa niemieckiego, jako państwowego.

Nowe defraudacyjki.
Wiedeń. W ostatnich duiach odkryto tu aż 

trzy nowe defrandacye: W sobotę aresztowano 
sekretarza klubu wiedeńskich bankierów, R u­
dolfa W i l h e l m a ,  który przywłaszczył sobie 
4000 koron. Sumę tę zwrócił już klubowi wuj 
defraudanta, mimo to sprawę tę  oddano pro- 
kuratoryi. W tych dniach uciekł z W ieduia 
wraz ze swoją żoną urzędnik gazowni miej­
skiej, S t a u f e r. Skontrum kasy wykazało, że 
zdefraudował 7000 koron. — Dowiedziano się 
także, że w więzieniu śledezera siedzi obe­
cnie Dyty farm aceuta konwentu Bonifratrów 
W l c z e k ,  na którym ciąży podejrzenie, że 
sprzedał na własną korzyść z piwnic konwentu 
win medycynalnych za 26.000 koron.

Chotzen. K a sje r  „Staatseisenbahngesell­
schaft", Dubrawsky, który uciekł, zdefraudo- 
wawszy kilka tysięcy koron, pochodzi z Hru- 
dymia i liczy dopiero 29 rok życia. W yjechał 
on z Chotzen pod pozorem, że udaje się do 
W iednia do generalnej dyrekcyi w pewnej o- 
sobistej sprawie. — Gny odkryto defraudacyę, 
już wszelki ślad po nim zaginął. Dochodzenia 
policyjne żadnego dotychczas nie wydały re­
zultatu. Wedłng obiegających pogłosek, zde- 
frandowana przez niego suma ma być większą, 
niż urzędownie podają.

Strejk we Francyl.
Paryż. W departamencie Pas de Calais pa­

nuje spokój. Przez cały dzień wczorajszy nie 
zaszedł żaden wypadek. Syndykat robotników 
z kopalń węgla wystosował do robotników ode­
zwę, w której wzywa ich chr prowadzenia s z e j ­
ku tak długo, aż odniosą zwycięstwo

Cltarleroi Komitet narodowy górników po­
wziął bardzo ważne uchwały, które dotychczas 
trzym ane są w tajemnicy. W skutek tych u- 
chwał robotnicy zostali wezwani, ażeby dziś 
bez wyjątku powrócili do pracy.

Republika 1 kościół.
Paryż. M inister spraw wewnętrznych zabro­

nił dyrektorowi wyznań przyjmować tych bi­
skupów, którzy podpisali znany mauifest w spra­
wie kongregacyj, aż do dalszej decyzyi gabi­
netu.

Paryż. Dzienniki donoszą, że dyrektor mini­
sterstw a wyznań, D u m a i ,  nie chciał przyjąć 
dwóch biskupów w sprawach urzędowych, po- 
ni&waż położyli oni swoje podpisy na znanej 
petycyi episkopatu. P r e z e s  m i n i s t r ó w  po­
chwalił ten krok.

Paryż. Korespondent watykański dziennika 
„Figaro" donosi, że papież arcybiskupowi z 
Bordeaux wyraził ua audyencyi swoje ubole­
wanie, że francuscy katolicy nie idą za jego 
wskazówkami i zbyt często kwestye religijne 
mieszają z kwestyami politycznemi.

Program socyallstyczny.
Rouen. Na zgromadzeniu związku socjalisty ­

cznego wygłosił deputowany J  a u  r  ć s mowę, 
w której wyłuszczył program partyi socjalisty­
cznej w parlamencie. W skazał na wzrost par­
tyi socyalistycznej w siły, na co wskazn,ą 
strejk i górników, które przed 20 laty nważano 
jeszcze za chimerę i za rzecz niemożliwą.

Program partyi socyalistycznej jest nastę­
pujący; Reforma oświaty, skrócenie czasu słu­
żby wojskowej, usunięcie sądów wojennych, 
dem okratyzacja armii, opodatkowanie docho­
dów, zniżenie czasu pracy. Odnośnie do spra­
wy powszechnego rozbrojenia, oświadcza mów­
ca, że należy uczynić wojnę niemożliwą. W Al- 
zacyi, Lotaryngii, P o l s c e ,  F inlanayi i w po­
łudniowej Afryce panuje siła przed prawem. 
Na świecie jednak jes t jeszcze na tyle spra­
wiedliwości, aby tym dawnym krajom pi zywró- 
eić ich istnienie i zabrane im prawa. My chce­
my przeprowadzić to dzieło. Nie chcemy fran­
cuskiej ani europejskiej republiki, lecz społe­
czeństwa, obejmującego wszystkich.

Zamiary królowej Dragi-
Wiedeń. Z Belgradu otrzymała wiedeńska 

„Sonn- and M ontags-Ztg" następujące in tere­
sujące doniesienie: Ju ż  przedwczoraj rosniósł 
telegraf wieść, że król A leksander powołał do 
Belgradu 70 notablow serbskich ze wszystkich 
stronnictw, ażeby naradzić się z nimi o wa­
żnej sprawie krajowej. Natomiast o przedmio­
cie i rezultacie narad nic nie ogłoszono. W e­
dłng inforinacyj, zaczerpniętych w dobrze po­
informowanych kołach przez Korespondenta na­
szego. chodziło na tej tajnej konferencji rze- 
czyw’ście o rzecz haidzo ważną, a mianowicie 
o zamianowanie n a s t ę p c y  t r o n u .  Jako  ta ­
kiego przedstawił król A leksander zgromadze­
niu b ra ta  swej małżonki, porucznika armii Lju

uiewicę. liczącego obecnie 25 rińk życia. Ze­
branie było propozycją tą  tak skonsternowane, 
że rozeszło się, nie powziąwszy żamnej uchwały. 
Dalej donosi korespondent rzeczoinego pisma, 
iż na dworze serbskim wiedziano jvnż od da­
wna, że para carska me przyjmie nigkjy króla 
Aleksandra w r a z  z m a ł ż o n k ą .  Mima to na 
jej życzenie rozgłaszano stale, że car \gotów 
jest to uczynić; widocznie zamierzano jilrcżez 
to, wywrzeć presyę na decyzję cara. Gdy te ­
raz prawda wzszła na jaw, królowa dąży do 
zmiany kierunku w polityce serbskiej i pra­
gnie dać Serbii następcę tronu z własnej ro­
dziny.

„Sonn- and Montags-Ztg" dodaje do tych 
wiadomości, że pochodzą one z tego samego 
źródła, z którego ona pierwsza otrzymała wia­
domość o udanem macierzyństwie królowej 
Dragi.

Wiec macedoński.
Sufia. Podczas wczorajszego wiecu przem a­

wiał tylko M i c h a j ł o w s k i ,  który p ro testo ­
wał przeciw władzy tureckiej nad chrześcija­
nami. W wiecu wzięło udział 4000 osób. Spo­
kój nie został zakłócony.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał lvon.opin.siEi.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

xedakcy i\

Kancelarya adwokacka 
Dra Adama Boboszyńskiego

przeniesioną została 
do domu pod L. 3, przy ul. św. Anny.

Dr RADECKI
ulica. św. J a n a , Ł. 16.

Pijcie 
wodę 

krościeńską.
K ancelaria adwokacka

Dra Romana Sulimira
przeniesiona została 

do duma przy ul. św. Ar. u; Nr 4, I piętro.

Kursa telegraficzne
Wlrideś, 20 października. Zamknięcie giełdy o g. 3 30. 
Ako/e austrybukiego Zakładu kredytowego 673*50 

Akoye węgierskiego ..I,łada k.cdytowego 713'—. Akcye 
ADglobanka 274*— . A^oye Unionbauka 534 50. Akcje 
I anderbauku .“83*—. Akcye Bankyereinu 452'—. Akoye 
BoJcnc-edit 9 2 2 —. AVye Galicyjskiego Baisko hipote- 
oznego —*—. Akiye t.Yei państwowych 705*75 Akcye 
kolei połndniow “j 76*50. Akoye X. Tramwaye lit. A. 
—•—. Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akoye ko 
lei Elbethal 461*—. ..keye kolei Półnoonej 5700. Ak 
oye kolei Czerniowieokiej —*—. Akcye Alpiny 349*76. 
Akcye Rima Mnranyi 473*—. Akcye Pragskiego Tjwa 
rzystwa żelaznego 1440*—. Akoye fabryki broni 3u3 —. 
tkoye tnreokie tytoniowe 323*50. Obligaoye węgierskie 

indemnizacyjne 97*80. Rc„ta majowa ió0*65. anstryaokH 
renta koronowa 100*10. Węgierska renta koronowa 97 35. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9 v80. 
4°/, Listy Ranka krajowego 96*75. 4 ‘/,% List, Banku 
krajowego lu l*—. 4°/o Listy hankn hipotecznego 96* — 
4l/,°/o Listy Banka hipotecznego 100*15. 5°/o Listy Ban 
kn hipotecznego 110*—. 4% Galicyjskie obligacye pro- 
pinaoyjne 9S 50. 4°/o Galicyjska pożyozka krajowa z ro 
ku 1893 97*—. 4°/., Pożyczka miasta Lwowa 9475
Losy turecki# 112 60. Marki 116 90. Ruble 252 50.

Cukier 19*85 (stały), spirytu. 38 — (bez zmiany), — 
Nafta (bez zmiany).

Usposobienie: Ponowne lokalne realizacye wywierały 
nacisk zwłaszcza na akcye kredytowe i walory prze­
my słowe słabo.

Cennik Izby handlowej I przemysłowi] 
w  Krakowie

z 20 października 1902 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. Waimy piaoą ią ja ję
Ruble papierowe  252 50 254 —
Marki n ie m ie o k ie   116 70 117 30
Franki p a p ie r o w e   95 — 95 50
Dwudsiestofrauk6wki w zł-joie 19 — 19 12

II. Listy zastawa*.
5°/a Listy zastaw, piem. Banka hipot. 110 — U l  —
41// /o  Listy zastawne Bankn hlp> iooz 100 — 100 75
Ł°U „ „ »5 75 96 U0

“/„ Listy zastawne Banku krajów 100 75 101 75
40/. ,  „ .  * 96 75 97 50
47 , ListyłaltSgal. Tow. kred1, ziem. nlbok. 96 — — —>
4 7 , 41 letnie 96 50 --------
47„ .  .  ,  .  ,  56-letnle 95 75 96 50

III. Obllgaeye I pażyozkl.
47 0 Galioyjskie obligaoye propiuaoyjne »8 — 99 -
47o Pożyozka krajowa z r. 1893 . . 96 70 97 ’ >
47o „ miasta Lwowa . . . .  94 25 95 25
4 '/.7 . ,    100 25 101 25
5°/„ Obligaoye komunalne Banka kraj. 101 50 102 50
4‘/,7„' „ „ 100 25 li/l —
4°,„ „ k o le jo w e ..........................  96 25 97 —

IV. L e s y .
Losy miasta K rakow a  77 — 79 —

V. A k o y e .
Akoye Banku hipoteoznego we Lwowie 536 — 63» —

„ „ Galio, dla h. i p. w Krak. — — — —
„ „ Lwów-Cserniowoe-Jassy. 5s0 — 664 —

VI. Pabllozse zapisy dłupn.
4 7 ° / .  wspólna renta pap  100 30 100 80
4*/ił 7« B » srebrna . . . .  100 20 100 70
47 . renta koronowa austryaoka . . . luO 10 100 60
4(ll0 „ „ węgierska . . .  97 4J 97 90
47 .  renta anstraoka w zimie . . . .  I2O 25 120 75
47. n węgierska w ztoooie . . . 120 — 120 50

Wawel I graby królewskie zwiedzać mońna coaziannie 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnego, 
S k a r b i e c  zamknięty z powodu odnawiania.

Dom Matejki (Floryańska 41). Otwarty we czwartki, 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za opłatą 1 k«r. 
Nadto można zwiedzać ] mm Matejki w dniach 1 godzi 
naoh innych (prooz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i wpi1 aińem w „księdze darów" opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Domn mieszka w tojsamej 
Kamienicy na III piętrz"
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G. G eb e th n era  i Spółki w Mowie
2319 4 4 POLECA:

Bogacki C. i C. Niewiadomska. Książka do czytania z ćn iczeniami
dla dzieci, od lat. 8 do 10, w oprawie kartonowej .......................

Kraszewski J. I. Polska w czasie trzech rozbiorów 1772— 1799, tom
drugi z 97 ry c in a m i ..................................................................................

Konopnicka Marya. Trzy s tu d y a : O komedyi bohaterskiej Edmunda 
Postania. Juliusz II. luliana Klaczki. Krzyżacy Henryka Sien-
7 i e i c i c z a .........................................................................................................

Kozłowski W, M. Klasyfikacya um iejętności..............................................
Maszewski S. Garibaldi za Oceanem ...........................................................
fflutermilch M. Smutne dusze, n o w e l e .......................................................
Norkowsaa M. Kajnowsza kuchnia wytworna i gospodarska, z illustr.

w oprawie kartonowej . . . 
Paczyńska M. Dzienniczek Hanusi Tynieckiej, powieść dla dorastają­

cej m ło d z ieży ...............................................................................................
Rodoć M. Listy i pogadanki (w ierszem ).......................................................
Sieroszewski W. Powieści ch ińskie ................................................................
Strojy jesienne p o e z y e ......................................................................................
Zamorski J. Szkic krytyczny dla programu p r z y s z ło ś c i .......................

K. 2'30  

7-8H

alendarze
3-20 
T —  
2 — 
2-60
4-—

K. M iarki.
| | | | 2 0 0 0 0 0 e g z e m p l . 5 0 0 0 0  egzem pl.

Kalendarz

2 ’ —  
2-60 
3-50 
1-75 

-  -50

Ciągnienie dnia 3 -go listopada.
Sprzedajemy, wydając podług ustawy wystawione poświadczenie nabycia:

L'dział w grze na włoski los krzyża z grą do r o k u ...........................................   1937
Los Bazylika „ „ „ „  1930
Los serbskie państwowe (10 frank.) a  195.3
Los Jó-sziv (aoD rego  serca)  1948
Takie 3 losy i I udział w grze z II ciągnieniami rocznie nu wszystkie wygrane główne 
i poboczne K 30,000, 20.000, frk. I0C.0CO itd., sprzedajemy przez pewien czas za K. 57, 
gotówką lub na 3-1 ra ty  im e s ię c z .  p o  2  I i .  lub 2<f! r a t  u i i e s ię c z .  |>o l i .  2*50.

N a ty c h m ia s to w e  wyłączne prawo gry po przesłaniu pierwszej raty i -  najlepiej 
przekazem. — Listy ciągnień i kalendarz za darmo.

Kantor wymiany F r i e d l a n d e n  &  S o i t z e n ,
W ie n , I .,  S c h o t t e n r in g  K r. 1. 2431 1 4

M A G A Z Y N  M E B L I

i Zakład tapicersko-dekoracyjny

z  d o d a t k a m i:
1. Śpiewniczek polski, 64 stron.
2. Kolor, obraz: „Królowa nieliios“ .
3. Obraz: „Chrystus zwycięzca".
4. Obraz: „Jedyny prawdziwy wize­

runek Jezusa Chrystusa".
5. Kalendarz ścienny na kartonie.
0. Kalendarzyk kieszonkowy.

Kalendarz

;W. Rodzina
dla rodzin chrześcijańskich 

z  d o d a t k a m i:
1. katechizm rzymsko-katolicki.
2. Obraz kolorowy: „Święta Rodzina".
3. Obraz: „Jedyny prawdziwy wize­

runek Jezusa Chrystusa".
4. Kalendarz ścienny na kartonie.

t jm ~  Cena 70  h a l. ' w Cena 60  hal. ' w
1‘aczka 5-cio kilowa mieszczioa 
20 egzcmpl. za 10 koron franko.

Paczka 5-iio kilowa mieszcząca 
24 egzempl. za 9 kor. 60 hal. Tr.

K O  kalendarzy Maryańskicb i 1 0  Św. Rodziny za 9  kor. 8 0  hal, tracko.
Kalendaryum rzymsko- i grecko-kalolickie. dział inlormacyjny dla fluslryi 

do iadny spis jarmarków dla Galicyi i Slązka auslryackiego.
Do nabycia we wszystkich księgarniach albo wprost od Wydawnictwa

Karola JKiarki w jttikołowie (Jfkulai O.-S.) 
albo też w  księgarni Kubaczki i tanga v  Białej (Galicya.)

23Ó2 4 0

Są do sprzedania meble.
Oglądać można codziennie w godzinach od 

11-ej rano do 4-ej po południu przy u l. P i-  
ja r s k ie j  N r. 9 . I .  p ię tr o . 2414 3 3

Łóżko żelazne oryginalne,
kosztowało 45 złr., jest z materacem za 12 złr. 
do sprzedania. M u zyk a  do salonu, gra 10 pol­
skich kawałków, kosztowała 150 złr., jest za 
50 złr. do sprzedania. Ul. Topolowa L. 9, II. p., 

drzwi L. 9. 2423 3 3

Jacek Ludwinski
Z E G A R M IS T R Z

ul. SławKowska 27, II. p.
1220 9 O

!! Mióil pszczelny!!
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po ti koron opłatnie wysyła za pobraniem po­

czto wem J. M enozer w  M ikullńoaok.
2145 17 25

Ces. i król. dostawca Dworu

A .  H a w e ł k a ,  K r a k ó w ,
poleca: 2434 2 3

Winogrona kuracyjne z Tosian i Baden.
Przesyłki na prowincję w koszykach poczt, uskutecznia odwrotnie.

Adr. te l . : Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 330.

pod firmą 2317 3 10

Stanisław Stachowski
w K B A K O W Ili ,  u l. S ła w k ow sk a  1,

poleca swój obiicie zaopatrzony Magazyn w  meble stylo w e  i fantazyjne do 
salonów, sypialń i pokoi jadalnych , p o rtye ry, fira n k i, dyw any, łóżka żelazne, 
m aterace, w ktady (lo łóżek, kołdry, pledy do podróży, poduszki, m ekaty fran­

cuskie, s to ry  do okien i wszelkie inne p rzyb o ry  dekoracyjne. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartam entów  od uajwykwint. do zupetoio 
skromnych um eblowań. jakoteż przerabiania i pokryw a nia  mebli, m ateraców, 
zakładania firanek, dyw anów , tapetowania, jakoteż wszelkich innych dekoracyj.

x x x x x ./x x x x x x x x i IXXXXXXXXXXXXX,

O e n t o l
— —-— — —  ^ ^ ^

ziezrów nane, hygieniczne płukanie do ust. — Cena 2 kor.

O

O
3
3A*

W

Z a rz a d  Kuchni H ygienicznej
'ii i telamacfi Trzcicfii

objął obecnie kucharz J. Fituch, który jest powszechnie 
znany jako specyalista w swoim fachu.

Będąc kilkoletnim kierownikiem kuchni ks. biskupiego Kon- 
systorza w K rakow ie, i prowadząc kuchnię dom ow ą, oddawna 
znaną z dobroci, przy ul. Krupniczej —  nabrał biegłości w swoim  
zawodzie i cieszy się dotychczas ogólnem uznaniem. Dziękując za 
względy dotąd mu okazywane, poleca się i nadal, i prosi swycli 
Gości i Znajomych o liczne odwiedziny niżej podpisanej firmy.

M C  P o traw y  spo rządzane byw ają ty lko  n a m aśle. 2325 5 O
P odejm u ję  się rów nież u rząd zeń  n a  bale , w ieczork i i zabaw y p ryw atne .

Z poważaniem Zarząd  P iw ia r n i  i  R esta u ra c i/i Ti-zcinirkiiąj 
w K ra ko w ie , u l. Szew ska L. 13.

© G G C . G G O O O O G O ©

i Myję moje dzie- 
j  zwanem *
i a zasypuję pro- t pod nazwą: 

wyrobu iabryki
„Śavon - Bebe“ 
„Poudre-Bebe“

W aptekach, 
? i składach

cię mydełkiem - {
„Savon-Bebe“,
szkiem znanym
„Poudre-Bóbe“ 
„Mimcia."
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
łrogueryach 
perfum. 1777 (16 0

A. Oenizot, właściciel Szkółek 
w Poznania W 3,

poleca

wszeiiie flrzew-d i krzew? omom i ozdotme mm, 
flrzewa alejowe, flance szraraiowe i truskawkowe, wysaflki

u  żywopłoty i t. i
Oonniki ilustrowane na żądanie darmo i opłatnie.

O  K  A  A U Y

jakoteż do innych zamorskich krajów
przeprawia N A J T A N I E J  powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15.
Nim kto kupi kartę  okrętową, niech porówna moje ceuy z cenami 

agentów okrętowych! 2330 2 5

Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska NT 25 i ul. Halicka N rH l 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 2391 2 0

IIXXXXXXX;-.’XXXXXX

P o le co n ą  przez T ow arzystw o  L e k a rs k ie  K ra k o w sk ie
Mineralną sztuczną

WODĘ A L K A L I C Z N Ą  CZYSTĄ
• ---------------------—------------------------------------------------------------- ę

I n a wzór wody

G i e s s l i t t b l e y  1
w yrab ia  pod k o n tro lą  K om isyi Przem ysłow ej T ow arzystw a L ekarsk iego

K . R ż ą c a  i  C h m u r s k i  w  K r a k o w i e
p rzy  u l. św. G e rtru d y  p o d  N r. 4. 1783 35 o

M M  Witrażów 1
artystycznych oszkleii 

w ołowiu, mosiądzu : niklu, szlifiernia szkła 
i wytrawianie na szkle

P ro f . W. Ekielskiego i A. T u ch a
Kraków 0  36 0  Wolska. 1640 17 22

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
T f Zakopanem  Di CbaMMiep 21 i 23,
X l  udwika Szaejfjei-a
x  Z ak ład  d la  m łodzieży m ęskiej.

Pensyonat z nauką bądź gimnazyainą bądź realną, z egzaminami w szkołach 
e j  publicznych. Hygieniczne dostatnie utrzymanie, nauczyciele fachowi, staranny nad- 

zór pedagogiczny i lekarski, po każdej godzinie nauki dłuższe pauzy, w których 
XX spacery, gry, zabawy na wolnem powietrzu lub na werandach, zajęcie fizyczne 
C 5  i gimnastyka lecznicza. Ilość godzin nauki i wogóle wszystko stosowane iudywi- 

dualnie do zdrowia każdego pensyonarza. 2373 3 6
Opłata za utrzymanie i naukę od 100 złr miesięcznie. Młodzież przyjmuje się 

od lat 9. Uczniowie z Królestwa mogą pobierać naukę także z językiem rosyjskim.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxX

Yc« Ya v‘f,‘ : Si kołki leśnoogrodowe
DLA MAJĄC TCH 

DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!
W ttyitttm  tym, k tóny przez zaziębienie lnb przepełnienie żołądka, przez 

spożywanie niezdrowy m, trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zi­
mnych potraw, aiDotsż przez niejednostajny tryh życia nabawili tię dolegli­
wości żołądkowych, jak.
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie

lub zaflegmienie,
poleca sie niniejszem dobry Środek domowy, którego wyborne lecznicze dzia­
łanie już od wielu lat ]est stwierdzonem. Jest nim znany
środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,

Huberta Ullricha wino ziołowe.
T o  w ino ziołow e sporządzone je st z ziół w yb o rn ych, za lecznicze 
uznanych i z dob-ego wina, wzm acnia i o żyw ia  organizm  traw ienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozw ainiającym . —  W ino ziołowe 
usuwa z naczyii krw ionośnych przeszkody, oczyszcza k re w  z w szel­
kich zepsutych, choroby w yw ołujących, cząstek i w p tyw a  dodatnio 

na tw orzenie  się świeżej zdrow ej krw i.
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej jnż w zarodkn na iwa się 

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie narusz aj ącemi środkami. Oznaki, jak: Ból głowy, 
odbijanie się zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, zni­
kają często już po kilkarazowem piciu tego wina.

7 a t u / a r r i 7 P n i p  1 jeg0 nieprzyjemne następstwa, jak ociężałość,
L a l n d l  U AGI I I O kolki, bicie serca, bezsenność,'jakoteż zatrzyma­

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia 1 w łatWy sposób usuwa 
z żołądkr i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
r i n i p r i p  ? p  c i f  najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatc-

c ^  cznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu wą­
troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby 
M T  Wino ziołowe daje osłaLionemu ciału świeży impuls. M T  Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio n,a .trawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza morzenie rwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo chęć do życia; doWodzą tego liczne nznauia podziękowania.

Wina ziołowego mużna dostać we fłaszkach po 3 korony I korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w"-Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, 
Niepołomicach, Dobczycach, Kabce, Myślenicach. Bochni, Wiśniczu, Brzesku. 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach. Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado­
wicach, Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu. 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd.

W Królestwie Polskiem we flaszkach po I rublu I po I rublu 50 kop. 
w aptekach: w Proszowicach, Słom nikach. Skale, Koszycach, Miechowie, Olku­
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie­
rzu, Wiślicy, Bnsku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. i po I marc 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberunie, Tychawie, Szopini- 
cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach. 
Hacie Antoniny, Świętochowicacb, Rosbergu, Lip'nie, Szarleju, Niem. Piekarach. 
Bytomiu itd- — jakoteż we wszys-nich mniejszych i większych miejscowo­
ściach Anstro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach

Wysyła także apteka E. Hellera, Kraków, ul. Groazka L. 22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do eszysikloh miejscowości 
Austro-Wegier.

P C T  Ostrzega się przed naślaaownictwam l!
Żądać wyraźnie wina ziołowego 0KT Huberta Ullricha. ~BHI

Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym, jego części skła­
dowe są następujące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarsębiowy 160.0, sok czereśniowy 220.0. koper włoski, 
anyż, korzeń heleniuin, amerykański silny korzeń, korzeń gorj czkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 Te składniki są zmieLzane.

o. p. loco, st. kolei C z a r n a ,  
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultilr leśnych, wysadzania alei. zakła­
dania parków, róże i krzewy ozdobne nasolitery, 
drzewka owocowe wszystkich odmian i ^atitnKow 

po cenach bardzo niskich. 2227 a 12
I lustrowany cennik opłatnie i odwrotnie.

Cukiernia L w o w sk a
ORAZ

Fabryka Warszawskich Cukrów Beserowycb
Jana Michalika

w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466,
poleca własnego wyrobu F ; v ‘- iki w rozmaitych gatunkach i smakach,

na czystym  miodzie lipowym.

Jako specyalność: -.■■■.■. = -.=
K u r a c y j n y  Piernik

przeciw wszelkim  dolegliwościom żołądka skutecznie działający.
Dla smakoszów Miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach

P° Ys* Yi; Y2^*Yi k l£ 1-- 2,99 13 0
Odsprzedającym odpowiedni rabat.

iX X X X X X X X X X X O O
r \

PIER W SZE POLSKIE

S a n a to r y u m  D ra H a w ra n k a  
w  Zakopanem

«V ,AŁ,-V " '

• 'iS*. 

V  Si i'V-‘-Tv - Ąijź
■1 • J- 5; - , .

142 13 0

, dl a chorych na płuca — ~
pod kierunkiem Dra EDMUNDA MAJEWICZA

otwarte przez cały rok, 2327 3 5

Całkowite utrzymanie wraz z opił ka lekarską od 4—51ji złr.

O O O O O O O O O O O O O O



Nr 242. N O W A  R E F O R M A . Wtorek, 21 Października 1902.

C zte iy  poezye p. ty t. „W  LE-SIE" 
z m uzyką Z. NoskoW S k ie fJ O .

Cena 3 kor. 2453 1 3 

W ydała i poleca k s ię g a rn ia ^ u z y c z n a

A. Piwarsliega i Sp. 1 Krakowie.
Do nabycia we w szysf. k sięgarn iach .

Pisma Maryi K oncpickiej:
Dym. Nasza szkapa. Ułapi Franek.

Z iliustracyam i Sawiczewskiego. 2 
kor. 60 h., w oprawie 3 kor. 60 h. 

Italia (Poezye). 2 kor. 60 hal., w opra­
wie 3 kor. 60 h.

Linie i dźwięki (Poezye). 2 kor. 60 h., 
w oprawie 3 kor. 60 h.

Ladzie i rzeczy. Szkice i obrazki. 2 
kor. 20 h.

Na drodze. Nowele i obrazki. 4 kor. 
Nowe laiko, Z iliustracyam i P. Sta- 

chiewicza. W oprawie kartonowej 
5 kor. 20 h.

Nowele. 4 kor.
O Mickiewiczowskiej odzie do mło­

dości. Odczyt. 60 h.
Poezye. 4 toiny. W oprawie ozdobnej 

24 kor.
Poozye w nowym układzie. I. F ra ­

gmenty. II. Hellenica. Po 2 kor. 
60 h . , w oprawie po 3 kor 60 h.

Przed pochodem na Wawel na wiec 
4 czerwca 1900 r. Wiersz. 1400— 
1900. 40 h.

Trzy stndya. 3 kor. 20 h. 2447 1 3 

Wybór poezyi. W ydanie miniaturowe. 
W ozdobnej oprawie 4 kor. 80 h.

Do nabycia i  Księgarni ( p t lm e r a  i Sufiffi 
f  Krakowie i we wszysiKicb Księgarniach.
Notaryalny i adwokacki

k o n c e p t o w y  w s p ó ł p r a c o w n i k ,
ustawowo do wszel. czynności uzdol­
niony, w szczególności: do układania 
aktów praw nych, podań hipotecznych, 
spadkowych, spraw procesowych wszel­
kiego rodzaju, poszukuje posady. Adres: 
A. M. poste restan te  Gorlice. 2451 1 3

Hotel Centralny, Kraków,
przy jm ie od Ig o  listopada dwóch 
lokal i portyera —  obeznanych 

w tym  zaw odzie. 2-248 1 6

L  r M. MARMOROSZ
aiwiat krajowy v Kołomyi,

poszukuje rutynowan. koncypienta.
Posada do objęcia z dniem  1 listopada

1902  r. 2440 2 3

otrtymnje się przez użycie M ydła jjlioery- 
n ow o-bensoesow ego J . W iśn iew sk iego ,
które usuwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K rakow ie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohnl Jan Mi­
chnik, droguerya; we L w ow ie  Fridrich Bea- 
oook, ul. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się w>raźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniewskiego, magistra farmacyi.1-' 

1773 83 O

N OW O ZAŁO ŻO N A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rum u 

i likierów,
KraKów, RyneK L. 21, róg Ą BracKiej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 83 104

KONIAK
WINO

stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 
opłatnie 4 bu­

telki 12 koron albo 2 litry 16 kor. , młody 
2 litry 9 kor. 80 hal.; 861 46 46

łag., dob., odleżało, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48  
56, 64 i 72 hal., czerwone 

—— , 52, 64 i 80 hal. — wysyła
BENEDTK T HEBTL, właściciel winnin, 

zamek Cłolló przy d o n o b lt s  w Styryi.

GRACKIE
p&kł&kl ( l o d e n y )  oso b liw o ść  słynną 

w św iecie , sprzedaje podpisana firma.
Są one wyrobione z niefałszowanej, natu­
ralnej, czystej wełny ow czej, dlatego pra­
wie niezniszczalne i na wpływy powietrza 
nieczułe, za co się ręczy, i nadają się tak 
dla pań jak i mężczyzn na bardzo piękne, 

praktyczne ubrania.

Znak j ,Hochlantsch“ p a ń  w
przeszło 40ci pięknych barwach, 140 ctm. 

szerokości, za metr ty lk o  kor. 3*16.
Znak S t y r i a  d la  m ę ż o z y x n  we
wszelkich praktycznych barwach, 140 ctm. 

szerokości, za metr ty lk o  kor. 7'60. 
Próbki za darmo i opłatnie. 

Zamówienia za 20 koron opłatne.

Erstes Grazer Kaufhaus
w ORACU 2242 3 14

Wydawnictwa Księgarni Polskiej we Lwowie.
Edgar* Allan Poe

Morderstwo na rue Morgue.
Skradziony list. — W  sprawie wypadku pana Valdemara. — Zajście w Maelstróm. — Wiliam Wilson. — Ligeia. — 
Morella. — Niezrównane przygody Hansa Pfaalia. — E dgar Poe, życie jego i dzieła. — Napisał K. B audela;re.

Z oryginału przełożył W. Szukiewicz. Cena 3 kor.
Wyjmujemy z  krótkiego życiorysu Poego, przez Baudelaira, parę zdań:

Poemu dane było zdobyć podziw wszystkich ludzi myślących nie swymi materyalnymi dziwami, które mają 
zresztą swój rozgłos, ale miłością P iękna, znajomości warunków harmonii piękności, swą poezyą głęboką i żałosną, 
niemniej wykończoną przejrzyście i poprawnie, jak  klejnot z k ryszta łu , swoim stylem cudowuym, czystym , a dzi­
wnym, związanym jak  ogniwo zb ro i, w którym najlżejszy zamysł służy do poprowadzenia czytelnika uiedostrzeżenie 
ku zamierzonemu celowi....

J .  S c h e rr  pisze o Poem: Bezsprzecznie był to genialny człowiek..., jego nowella „Życie w MaelstrOm-1 
i inne nowelle świadczą o oryginalności. jaką dotąd żaden z amerykańskich pisarzy nie posiadał....

Ludwik Kulczycki

Współczesne prądy umysłowe i polityczne.
SZKICE: Waika z pozytywizmem. Współczecny ruch etyczny w Polsce. Idea polska Szczepanowskiego. Poglądy 
Lutosławskiego. Patryotyzm a nacyonalizm. Egoizm narodowy. Demokratyzm. Antysemityzm. Jacy jesteśmy?

Zakończenie. Cena 3 kor. 2274 4 10

Pierwsza krajowa Fabryka w Krakowie
wyrubów skórzanycn, rymarsko - siudlarskich, 

przy ni. Szpitalnej L. 32,

Ludwika Makowskiego
PO L E C A  SW Ą NOW O - O TW O RZO N Ą  

przy ul. Flopyańskiej L 6
swych wyrobów skórzanych

i wszelkich PRZYBORÓW do podróży
. w w ielkim  w yborze, 2203 8 15

po cenach nader niskich.

Przem ysł krajow y !

Czekolada Parowej Fabryki czekolady
w tab liczkach 1 cukrów deserowych

B. Borow ski i Spółka, w K rakow ie, ul. Bnacka Nr. 5.
klgr. czekolady od 80 cent. — V* klgr. najlepszych cukrów od 1 złr. 1803 30 0

w Krakowie, Rynek L. 25,

wydaje książeczki oszczędnościowe na 
złożone kapitały — oprocentowując ta-
kowo już z dniem następnym 
=  p o  4 1|a

w stosunku roku. 2356 4 10

Panienka 15- lub 1 6 -le tn ia , za­
miejscowa, z ukończo­

ną 5 - tą  lub 6-tą klasą wydziałową — 
znajdzie um ieszczenie jako ekspe- 
dyentka we Fabryce wyrobów cukier­
niczych Józefa S ierm ontow sK iego, ul 
Bracka Nr. 7 w  Krakowie.

W ładające językiem niemieckim ma 
ją  pierwszeństwo. 2358 5 5

Wyborne

pół k lg r. w pudełku  2 kor.
poleca 2 35 10 10

Fabryka wyrobów cukierniczych i
odznaczona złotym  m edalem  i dy­
plomem honorowym na w ystaw ie  

wiedeńskiej 1902 r.,

Józefa S ie r a o ilo is k ie p
v  Krakowie, al. Bracka.

B. ED ELSTEIN ,
I c k a n y  (Bukowina!,

wysyła codzień świeżo z Odobestie nadchodzące

winogrona rumuńskie:
muszkatołowe, najlepsze . . .  po kor. 3'70 
deserowe, wielkie jagody czarne

lab b ia ł e ......................................„ „ 3’40
kuracyjne'i s to ło w e ......................„ „ 270
w 5 klg. koszykach opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej. Koleją z lckan o 48 hal. taniej, 
jednak tylko wtedy, gdy przesyłka obejmuje 
co najmniej 5 koszyków. Odbiorcom większych 
przesyłek koleją za zadatkiem i zaliczką od­

powiednio taniej 2250 1 i O

0  H e  b a t a  % Brod.oa > 0  Od dawien dawna ze sw ej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

ekcyj tańców
udziela 23y6 3 3 

tak  w domach prywatnych 
jak pensyonatach i u sie­

bie w domu

Karol Kowalski,
Kraków, Garbarska 7.

I N f a l l l r a  f r a n c > w ł o s k i e g o  
I M O U l h O *  i niemieckiego. W arunki 
p r z y s t ę p n e .  W szelkie t ł o m a e z e -  
n is i.  — Kraków, ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. 2450 l o

Kilku chłopców
w ieku 1 4 — 16 la t, może mieć zajęcie 

w ieczorem .
Bliższej wiadom ości udzieli rodzi­

com lub opiekunom  Administracya 
„Nowej Reformy.“ 2195 4 o

KRAWIEC, 
Kraków, ul. św, Anny 4,

p o l e c a  swój M a g a zy n  s u k ie n
m ę s k ic h .  W y k o n u j e  zamówienia 
z własnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i według uajnow. mody. 

1986 29 0

Kierownik - wiertacz
kopalń nafty, z długoletnią praktyką, 
obznajoraiony z każdym systemem, po­
szukuje posady. Za dobre wykonanie 
robót wiertniczych do Każdej głęboko­
ści może złożyć kaucyę 12.000 koron.

Zgłoszenia pod 2380  przyjmuje Adm i­
nistracya „Nowej Reformy". 2380 5 25

UCZEŃ Ir. jrol. F. BYLIGKIEUO
Józef M achow ski 

udziela lekcyj gr»y fortepianow ej 
niższe;, i w y ż sz e j, w m iejscu i na 

prow incyi. 2346 2 3 

K raków , Karm elicka 22, parter, oficyna.

0  H erbata z  B rodów ! 0

HERBATE ROSYISKAC C
zbiorą majowego, poleca handel

W .  A d a m ó w  t e z a
11 w  Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 106 0

1 funt Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ............................. złr. 1.40
i funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnym opakowaniu 3.5<
1 fant „ O k ruchó w "  z najlepszych herbat kwiatuwych . 1'2(
G rzyb k i litew skie b. ładne, snche, */» k i l o .................1-40

Wina z Maltozy (maltonowe) g
firmy D r. J a v n r e k  i  S v a t e k  w Pradze—Smichow, 851. A

Przez naturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win południo- 
wyih z najlepszego słodu jęczmiennego wytworzone, wyborne i bar- 
dzo skuteczne dyetetyczne środki wzmacniające dla ohoryoh  
i nie dokr w is t y  oh , zwłaszcza dla p ań , dzleol i dla OxdrO-

wleńoów. 2

Malto ferrochin
Maltochin Malaga z maltozową chiną.

China ■ Sherry,
Malto ■ Condurango

Shery z maltozową chiną.
1 flcszka 4 kor., 

kor. 2 20.

M

V, fl.

fc” «uVikśsw!,!i Na składzie mają w K r a k o w ie :  apt. Fr. Ks. Mikucki, M. Proń, K.
Prn9, " ................................... _ “  - - - - -  . _  ...

X

:

Wiszniewski; składy apteczne J. Hanak i Spół., A. Reifer, Zopoth 
i Spół.; w P rzem yśla : H. Michnik, Maszewski, M. Schwarz; we 

L w ow ie: S. Hay, P. Mikolasch, Piotr Mikolasch i Sp.
G łów ną agenoyę na zachodnią Galicyę ma, mag. farm. M. L. D obrow olsk i

w P odgórza pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka S. H *y w e L w ow ie. 
Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win południowych: Malaga 

brunatna i biała, Sherry, Vermouth. 1661 20 20
Odznaczone pierw szem i nagrodam i w  P a ryżu , P radze, B rukseli. Bok zał 1897. 

Liczne oceny i polecenia lekarzy możnaprzeglądać w naszym zakładzie.

W

i
B

I n |# C ii  frontowy, narożny, przy ulicy 
k U K c t l  Sławkowskiej Nr. 31 i P ijar- 
skiej Nr. 9 na parterze, składający się 
ze sklepu, sali dużej, 2 pokoi, przedpo­
koju. kuchni, oraz mieszkania z 3ch po­
koi, przedpokoju i kuchni, jes do wy­
najęcia od 1 stycznia 1903 r. Bliższa 
wiadomość u stróża domu. 2383 4 6

ZAKŁAD KOMISOWY
m a  d o  s p r z e d a n i a :

Stolik (ampir) mach. z bronzami, Biurko 
antyK, Konsola mach., Stoliki do kart 
m ach., Łóżka mach. (p a ra ) , Dywany 
perskie, Lampa żerandol. o 4-ch świa­
tłach , Porcelana lipska, Talerze deko­
racyjne i inne przeróżne rzeczy z an­

tyków i nie. 2302 4 o 
Również Zakład przyjmuje w komis i skupuje.

Leopoldyna Machowska, Kraków, 
ul. Szewska. L. 5, I. piętro.

Dyplom  h o no ruw y na W ysta w ie  1901 r

W. Sznajdrowicz, kuśnierz,
w  K ra k o w ie , linia A -B  L. 45, I. piętro, nad

apteką pod Białym Orłem,
F IL IA  w  Zakopanem , ul. K ru p ó w k i,

poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skład i pracownię, jakoto:
FUTRA damskie, ROTUNDY, ŻAKIETY, 
SAKA, PFLERINY i GARNITLI Y, F U ­
TRA męskie spacerowe i podróż., CZAPKI 
futrzane i uniformowe, oraz wszelkie przy- 
bory w zakres ten wchodzące; SERDACZKI, 
KOŻUSZKI damskie, męskie i dziecięce; 
Orygin. Zakopańskie L łanki, Kryniczanki, 
Wegierki i Snkmanki Kościuszkowskie, Ka- 
razye, Czapki i Paski krakowskie, Guńki 

i Kapelusze góralskie.
© r  Zam ów ienia I re pe racye  uskutecznia 

w  ja k  n a jkró tszym  czasie. ~W* 2197 18 0

Zakład św. Józefa
D L A  O S IE R O O O N . C H Ł O P C Ó W  

w Krakowie,
u l. K a r m e lic k a  66 , te le fo n  112, 

poleca na porę jesienną:
Cebulki h ia cyntów  po 16, 20, 24 i 30 halerzy, 

„ tulipanów  po 6, 8, 10 i 16 hal.,
„ n a rc yzó w  po 6 i 10 hal.,
„ k rok u sów  po 1 hal.

Sadzonki k o n w J ii  do pędzenia IOUO sztuk 24 
kor., 100 szt. 3 kor. S zc ze p y ow ocow e w do­
borowych gatunkach cztero- i pięcio - letnie: 
Jabłonie, grusze, śliw ki, wiśnie i czereśnie 
10 szt. 9 kor., 100 szt. 84 kor., 1000 szt. 800 
kor. A g re st tylko z wielkim owocem 10 szt. 
3 kor. P orzeczk i 10 szt. I kor. 60 hal. M aliny 
100 szt. 3 kor. Th u je  (żywotniki) różnego ro­
dzaju, wysokości od 1 do 2 mtr. i wyżej, szt. 
po 2, 3 i 4 kor. Gtóg Crategus uszlachetniony, 
biało i różowo kwitnący, wysokopienny od 1 

do 2 kor. 2256 7 O
Cennik na żądanie p rz e s yłt  się opłatnie.

Popierajmy swoich,
chcących pracować, i kupujmy: 

P a s z t e t  przewyborny, który równa się 
strasburskiemu, a kosztuje o wiele ta ­
niej, funtowa puszka 1 złr. 50 c., z tru ­
flami 2 złr. — P ó ł g ą s k i ,  jak pomor­
skie, po 1 złr. 95 c. kilo. — B u l i o n  
(po rozmaitych cenach) parą gotowany, 
najposilniejszy dla chorych i rekonwa­
lescentów — z samego drobiu i zwie­
rzyny po 10 złr. kilo, z wołowiny, cie­
lęciny i drobiu, po złr. 5, 6 i złr. 7'50.

Dwór Łapszyn, B rze iany .
2376 4  O

Świeżo opuściło prasę:
W ill ia m  M o rr is .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. P rze­
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
Etl. l i i  eden. Poezye Ser. I.. ozdobione 

rysunkami art. St. MacLalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra­
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D. E. F rie d l6 in &  
w K r a k o w i e .  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 2053 39 o

Do nafiycia we iszfstkicli bięgaraiacl. 
Uczciwych agentów

p r z y j m i e  za s ta łą  płacę 2428 2 3

Skład m aszyn w Poagórzn.

Uczeń 7 klasy gimnazyal.
p o s z u k u j e  l e k c j i .  2422 2 3 

A dres: ,,M . 17“ poste restante K ra k ó w .

a u k a  języka angielskiego i 
rosyjskiego. K o r o n a  za go­
dzinę. W szelkie 
n i a .  Kraków, ul. G a rb a rsk ą  
L. 6, parter na lewo. 2449 2 o

A. Bernacki,
K r a k ó w , u l. S ła w k o w sk a  6’

poleca swój

. 1 1
z p r u e o w u ią  pod własnym zarząde"1- 
W ykonuje  ro b o ty  według n a jn o w u e j 
gustow nie, -  z  w ła snych m ateryałow  I®!* 

z  dosta rczon ych. 2335 2® 0

400 koron n wyrobienie!
Dyetaryusz z chlubnemi świadectwami, 
pracował dłuższy czas w sądzie i u ad^° N1 •’ 
z pieknem i szybkiem pismem — posz^ujs 
miejsca dyetaryusza w sądzie lub w 
zawodzie. — Adres: J. R. poste rest. R0(jczyó«.

_  2426 4 10____ _____ _____

Bibułki,
liście do wieńców, palm y i trAvv “ 
zasuszone, oruz wszelkie przyboiY 

kwiatów, poleca 2434 12

H. Kretschmer
w  K r a k o w ie , R y n e k  L. 1®'

Jedyna polska
Fabryka paroW^

Szczotek i Pędzli
J. Bogucki, i

Zwierzyniec I. 80 przy Krako^,e’

Józefa EKeroWA
udziela 2370 3

lekcyj tańców ^
przy ul. Stolarskiej 13, l. piętr0<

Zakopane
ulica C h a ł u b i ń s k i e g o ,  w wi*Fa(li 
„Zofia“, „Niespodzianka" i „Bezi®16̂  
n a11, m i e s z k a n i a  bardzo ciepłe ! l- 
neczne d o  w y n a j ę c i a  n a  z lI\  

Wiadomość : 2398 2 3
Helena Langerowa w  2akopa,,e,^

Z powodu wyjazdu ze Lwowa 
zaraz bardzo tanio kamienic? 

piętrową, blisko dworca kolejowego. • y  
urządzony na restanracyę — g a z , ^ . na 
sześć lat wolnych. -  Możliwa za®'9 
mniejszą także n- prowincyi.

Doskonała sposobność dla fachowcć^ * *e- 
niesienia się do Lwowa.

Pośrednictwo nie wyłączone — W®” . 
ndzieli „Demofil" pr. l w ó w . 23

Lokalu na szkołę
złożonego z 6— 8 sal i kilku P ^ i ,  
p o s z u k u j e  s i ę  od sierpniu . "r r- 
Mieszkanie zajmować może dW& f)iê r'3. 
Zgłoszenia pod „Szkoła11 przyj0111̂  4d- 
ministracya „Nowej Reformy A 3 j0

Do sprzedana
p a p a  K l a c z y  ciem no^hiadych, 
4 ‘/. i 51/. lat. miary 15»/„  °bl« jak Je­
dna dobranych, spokojnych, doorze j e ­
żdżonych, bez wady. — Obs*ar dw®r8ki 
B IS TO S Z O W A . poczta Ryglice, 8tacyą 

Tu ch ów . 3341 3 3

WINOGRON
tnie za 3 korony wysyła 20? * 30

E. Budinff. Nagy<>« ( W ^ .

Grzyby i rydze m łodziki
we winnym occie i korzeniach 
w baryłkach 6 lj, klg. P 1 ® sir., °fy zł. 
a u a zo n e , przednie, drobne 1 klF- . • 80 
tndzież b r u ś n łc e  w cukrze w?3. z9^
w ionę, w

ru an ioe  w
„ baryłkach 6‘/2 klg. ż ntnnil® °..g1

wysyła wszędzie za zaliczką  ̂y,,
lecka ve Svratouchu 175, p, 8 v r 9 (Cz®

2430 2 2

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie
X  7 f -------------- K W. HALSKI

Rządca Drukami Tj. K* ^ r:ż i-

HANDEL K B A K fiŚ  
Ż E L A Z A  Sokieiuiłł


